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Z polityki zewnętrznej. 


Lwów 6 sierpnia. 

Jestto rzecz znpełnie naturalna, że polityka 
zewnętrzna w ogóle stoi w tej chwili na pier 
wszym planie dyskusji publicystycznej. Opinja 
publiczna sądzić naturalnie może jedynie po 
objawach zewnętrznych. Owóż na brak ich chy- 
ba w ostatnich dniach uaskarzać się nie można 
było. Czołobitna deputacja bułgarska w Poters- 
burgu, zamordowanie Stambułowa, przyjażń urzę- 
dowej Rosji dla nieurzędowej Bułgarji, to znaczy 


życzliwe przyjęcie metropolity Klementa i kopn ę- 


cie księcia Ferdynanda, zebranie ministrów au 
strjacko węgierskich w Ischl, wizyta rumuńskiej 
pary królewskiej u cesarza Franciszka Józefa — 
to gą wszystko dla stojących zdala obserwato 
rów dowody, że coś się w polityce zewnętrznej 
dziej . Być może, że niektóre pisma przesądzają 
w ocenianiu doniosłości wycieczki króla Karola 
i jego małżonki do Ischlu, niemniej jednak od- 
wiedziny te na tle ostatnich wypadków, odno- 
szących się do półwyspu bałkańskiego, muszą 
mieć znaczenie pohtgczne. 8. i j 
Stanowisko Rumunji w wielkiej walce inte- 
resów wschodnich nie było od czasu traktatu 
beilińskiego ani na ehwilę dl: nikogo wątpliwem. 
Z dniem podpisania tego traktatu pokojowego, 
przestała Rumanja być sprzymierzeńcem Rosji 
w sprawach półwyspu bałkańskiego. Nie będąc 
joteresowaną w dalszych postępach akcji ludów 
słowiańskich półwyspu bałkańskiego, skierowanej 
przeciw istnieniu europejskiej Turcji, musiała 
Rumunja widzieć korzyść i pożytek dla siebie 
w oparciu się o te mocarstwa, które w danym 
razie mogłyby jej dać ochronę przeciw nacisko- 
wi słowiańskich państw od północy i od połu- 
dnia. Taką też była od kongresu berlińskiego 
polityka zewnętrzna króla Karola, a jeżeli ta po: 
ltyka nie znalazła dotychczas głośniejszego wy- 
razu, to głównie dlatego, że trzeba się było po 
części liczyć z usposobieniem narodu, wśród 
którego istnieją jeszcze sympatje dla Rosji, a 
antypatje dla Węgier. Ze zresztą między ofi- 
cjalną Rumunją a Austro- Węgrami, względnie 
mocarstwami  trójprzymierza pewne istnieją 
umowy na pewne ewentualne wypadki, o tem 
mkt nigdy nie wątpił. Ze zatem dzisiaj wizyta 
rumuńskiej pary królewskiej przypadła „ właśnie 
na czas, kiedy zaszły wypadki tak blisko ob- 
chodzące Bułgarję i księcia Ferdynanda, to 
z pewnością nie jest wynikiem przypadku. lam 
na półwyspie bałkańskim na coś się zanosi, a 
czynniki interesowane nie chcą być nieprzygo- 
towane. 
Ponieważ już mówimy o polityce zewnętrznej 
rzeto uważamy za stosowne powrócić jeszcze na 
chwilę do jednego z ostatnich posiedzeń parla- 
mentu włoskiego, na którem także o polityce ze- 
wnętrzncj mówiono. W porze wyczekiwania nad- 
zwyczajnych wypadków na rozmaitych punktach 
horyzontu politycznego mowa prezydenta mini- 
strów Crispiego i wyjaśnienia ministra spraw 
zewnętrznych barona Blanca niezwykłego A FE 
czenia Poseł opozycyjny de Nicolo wzywaź rząd, 
aby w porozumienia Z monarchją austro-węgier- 
ską wszczął, akcję celem zwalczania wpływu iu- 
dów słowiańskich, gdyby ten wpływ stawał się 
groźnym. Baron Blanc na tak dziwną interpela 
cję musiał dać odpowiedź wymijającą. Bardzo 
zręcznie podniósł on, że kategoryczna odpowiedź 
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rznciłaby zarzewie niezgody w koło opozycjoni- | 
stów. Nie wszyscy bowiem koledzy p. de Nicolo | 
pragnęliby obrażać podobnemi propozycjami są | 


siednie państwo właśnie w chwili, gdy jest! 
skłonne do popierania tych narodowości. Zresztą | 
narodowość włoska powinna sama się obronić i | 
zdobyć sobie odpowiednie stanowisko. Porządek 
dzienny, proponowany przez Randolt'ego — | 
który proponuje wotum zaufania dla rządu pod ; 
warunkiem, że w sprawach polityki zagranicznej 
trzymać się będzie sprawiedliwości i dążyć do 
zjednoczenia wszystkich cywilizowanych narodów 
— sprowadził dyskusję na właściwe tory. 

Prezes ministrów musiał znowu prosić 
o nieprzyjęcie wniosku, gdyż państwo nie może 
się zobowiązywać do trzymania proponowanych 
zasad. W tej chwili eprawiedliwość me jest do- 
brze zrozumianym interesem państw, a więc jest 
„niemoralrą*, Państwo kierować się nią nie bę- 
dzie. Włochy — mówił Crispi — istnieją dla 
pokoju, który utrzymuje trójprzymierze. Gdyby 
ono nie istniało — z pewnością wybuchłaby woj- 
na. Gdyby chciano pomyśleć o zupełnie nowem 
ugrupowania państw na podstawie narodowości 
natrationoby na liczne zawikłania i z pewnością 
wywołanony widmo wojny. Toż samo dotyczy 
polityki koionjałaej Włoch. Rząd nie może, jak 
tego pragnie Imbriani, wyrzec się polityki zabor 
czej. Włochy owładnęły kolonją erytrejską na 
mocy traktatu. Włochy pozostaną więc i w Ery- 
troi w nadziej, że wojsko będzie i nadał zwy- 
cięzkiem, jak dotąd. Te zwycięztwa są pierw- 
szemi od 18£9 r. Afryka jest szkołą dla wło- 
skich żołnierzy. W Afryce i na Wschodzie może 
zreszżą wybuchaąć pożar, który ogarnie całąku- 
ropę : Dlatego i tutaj nie może rząd odstąpić od 
dotychczasowej polityki, która strzegąc honoru 
i powagi Włoch, stoi równocześnie na straży 
pokoju. 

Oto w krótkości główne myśli mowy. Te 
wyjaśnienia niewątpliwie z precyzją określają 
riepewność, która charakteryzuje bieżącą sytu- 
ację. Crispi z niezwykłą u dyplomatów otwarto- 
ścią rzucił przed oczy repiezentacji swojego 
kraju, a zarazem całego świaia, obraz niebezpie- 
czeństw, grożących chwilowej konstelacji na ho- 
ryzoncie politycznym. Napróżno się szuka w mo- 
wie prezesa włoskiego gabinetu chęci uspokoje- 
nia, usiłowań zapewnienia, że horyzont polity- 
czny jest niezachmurzony, co jest tak zwykłym 
zdawkowyim frazesem w enancjacjach tego ro- 
dzajn. 
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Bułgarzy w Kijowie. 

Nadzwyczaj ciekawą korespondencję z Kijo- 
wa o pobycie tamże deputacji bułgarskiej, znaj- 
dajemy w ostatnim numerze Mowawo Wremieni. 

„Przyjazd deputacji bułgarskiej do Kijowa 
— pisze korespondent — nie wywarł na Kijo- 
wian, zresztą bliskich sprawie słowiańskiej, pra- 
wie żadnego wrażenia, Społeczeństwo, jakby de- 
putacji tej nie widziało wcale. Było to wcale 
nie to, „dy Słowianie przyjechali do Kijowa w 
dzień dziewięć setnej rocznicy chrzta Rus. Wte- 
dy były bankiety, mowy, powitania, a teraz tyl- 
ko uprzejme uściśnienia rąk — oficjalna grzecz- 
ność i nic więcej. Odpowiadają na to niektórzy, 
iż było to święto całej Rosji, całej Słowiańszczy- 


zny, a teraz tylko Święto miejscowe i po za 
tem nic. 


Przypuszczam jednak, że tu nie w Święcie 
Sprawa. 

Oto poprostu Bułgarzy stracili dla nas to 
znaczenie, jakie im przydawano nawet przed 
dziesięciu laty, z przyczyn wiadomych każdemu 
Rosjaninowi. Prócz tego, prowineja bardzo czułą 
jest na to, co się dzieje w stolicy — a stolica 
niewątpliwie nadała ton i nuszemu miastu. Przy- 
jęcie Bułgarów na dworcu nie odznaczało Bię 
niczem szczególnem, deputację przyjęto więcej 
niż skromnie. 

nW jednej z sal dworca powitał deputację 
naczelnik miasta, członek kijowskiego słowiań- 
skiego towarzystwa dobroczynności A, F. An- 
drjaszew, pięciu oticerów emigrantów bałgar- 
skich, kilku Bułgarów akademików i duchowne 
go seminar,ug — oto i wszystko.“ Tak piszą 
gazety kijowskie. Słowem powitanie było nad- 
zwyczaj skromnem. 

Tym sposobem nawet miejscowa filja sło- 
wiańskiego towarzystwa dobroczynności zacho- 
wała się wobec gości bardzo wstrzemięźliwie, 
przedstawicielem jej był jeden tylko Andrja- 
szew, który krótko i sucho powitał Bułgarów. 

W mieście mówiono, że metropolita Klement 
przyjmie udział w procesji (dnia 15 (27.) lipca), 
która corocznie urządzaną jest w tym dniu dv 
pomnika Włodzimierza. Bardzo wiele też osób, 
które pragnęły zobaczyć Klementa, udało się na 
tę uroczystość. Metropolita zawiódł jednak ich 
oczekiwania. Natychmiast po nabożeństwie, które 
odprawił w soborze zofijskim, udał się do metro- 
polity kijowskiego, gdzie zamieszkał. 

dzień ten nie wolno u nas wywieszać 
flag. W tym roku jednak niektórzy z obywateli 
ubrali domy swoje w chorągwie narodowe, około 
godziny 1l. rano zjawiła się policja i kazała 
tlagi pozdejmować. Rozporządzenie tə objaśniono 
tem, że obawiano się, aby Bułgarzy nie pomy- 
śleli, iż chorągwie te wywieszono na ich cześć. 

Prasa miejscowa wobec deputacji bułgar- 
skiej zachowywała się również z wielką rezerwą. 
Nawet Kujewskoje Słowo, które zwykle wobec 
Słowian zachowuje się z wielkim entnzjazmem, 
tym razem owinęło się w nadzwyczajną chłodną 
szatę zdawkowej grzeczności. 

W ogóle nasze społeczeństwo zachowuje się 
wobec „bratuszków* z wielką nieufnością, to też 
nie dziwnego, że odjazd deputacji był jeszcze 
skromniejszy, niż jej przyjazd.“ 

Zdaje się, że komentarze są tutaj zbyteczne. 


Klęska socjalistów we Francji. 


Ostateczny wynik wyborów do rad jeneral- 
nych we Francji jest daleko więcej znaczącym 
pod względem politycznym, niż to przepowiada- 
ły i oczekiwały paryskie gazety ministerjalne. 
Rząd jednak nie ma powodu do żalu, gdyż cho- 
dzi tutaj o pogrom jednej z najwięcej ma wro- 
gich grup opozycyjnych skrajnej lewicy. 

Mówimy tutaj o pogromie soojalistów, którzy 
przed wyborami chełpili się, iż swyciężą w wie- 
kszej ilości okręgów, w których postawili swoje 
kandydatury. Pobito ich wszędzie prawie, zwła- 
szcza tam, gdzie kontr-kandydatem był umiar- 
kowany republikanin. 

Chełpiąc się powodzeniem podczas ostatnich 
wyborów do izby deputowanych szczególnie zaś 
tem, że po wyborze Casimir-Periera na prezydenta 
republiki, miejsce jego, jako deputowanego, zajął 
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parter 


NA STEPACH. 


OPOWIADANIE BISTORYCZNĘ Z XVII. WIEKU 


napisał 
FR. RA'WITA- 


(Ciąg dalszy.) 


I dalej poczęli mówić o projekcie przesie- 


ia się Oruna z rodziną do Niemirowa. Ruwin i 
kiwał «le w myśli jego stały skarby nie | 


iwał 
potakiwał, Orun przywiózł, ale i te, które w 


karczemce pozostały. 
'— A z karczmą co będzie ? — spytał. 

— Porzucę... już nie można dłużej 
dzieć — boję się; czasy 54 złe, bardzo złe... 

Rawin rozumiał dobrze, Co to znaczy „złe 
czasy“, o szczegóły więc nio nalegał. Orun sie- 
dział zamyślony i brodę gładził. 

— Szkoda rzucać. . 
ię znajdzie. 
+. = Niani jeden zamiar, — odrzekł na to 
Ornn — jak się uda, niech będą „dzięki R 
wystarczy wtedy mnie, dzieciom moim t wnukom, 

Ruwin domyślał się w przyjeżdzie Oruna 
jakiejś tajemnicy, powyższą więc uwagę przyjął 
spokojnie, z należytą rozwagą, „która narzucać s13 
o wyjaśnienie owej tajemnicy nie dozwalała. Orun 
czuł potrzebę wyspowiadania się ze swoich za- 
miarów, w nadziei, że będzie mógł zasięgnąć 
rady i wskazówek u ludzi miejscowych. 

-— Wiesż.. al» sza — rzekł z uroczystą 


niepokażnej 


sie 


miną — hajdamaki podnoszą głowy, sposobią się | 


do buntu *zlnerajs-i podmawiają ludzi — wiem 
o wszystkiem, wszystko wykryć mogę, ludzi 
pokazać, jacy, gdzie mieszkają... potrzebuję tylko 
widzieć nią g regimentarsem lub wojewodą... 


| 


druga taka nie prędko ; 


| 


"* Ruwin całą twarzą wyrażał zachwyt i po- ; 
dziwienie. 

— Szczęście ci Pan R posłał... 

— Przez kogoby to trafić do panów ? — za- 
pytał. 

Rawin brodę pogładził. 

— Takich znam... Jest tu jeden porucznik, 
zawadjacka sztuka, żłopacz wina i miodu, ale 
w łaskach u regimentarza. Tańczy z paniami 
1 może jeszcze co robi... za to go lubią, nazywa 
się Ignacy Galiński... | 

Orun poruszył się na zydelku z radości 
to — to, to... mnie takiego trzeba 


właśnie... 


— Jutro się z nim zobaczysz — rzekł Ru- 
win uspakająco — pogadasz i zmiarkujesz, co 
można zrobić, a teraz spać już pora... 

Jakoż nazajutrz Calhski nie zaniedbał 
przyjść na miód do gospody Ruwina w wesołem 
towarzystwie kilku współbiesiadników. 

Ruwin szukał spokojnej chwilki, aby ma 
Oruna przedstawić. Chwilka ta niezadługo się 
nadarzyła. a r 

— No, mości Ruwinie — rzekł Caliński — 
wczoraj napoiłeś na8 węgierską lurą za zdrowie 
Leszczyńskiego, » teraz daj nam dobrego miodu 
za zdrowie Sasa... Tylko dobrego — rozumiesz, 
aby nie przeleciał przez kiszki jak woda... 

Ruwin uśmiechał się słodko. 

— Czyż jabym jaśnie wielmożnemu panu 
śmiał lury dawae?... 4 

Tytuł „jaśnie wielmożny* bardzo się Caliń- 
skiemu podobał, rozpierał się za stołem, jak 
król, miał się szeroką otwartą gębą i na po- 
chlebne spojrzenie Ruwina odrzekł : 

— Prędzej tylko... szkoda cza8a... 

Kiedy uśmiechnięty Ruwin miód na stole 
przed każdym ustawiał, rzekł niby od niechcenia: 

— Aby tylko Pan Bóg dobry dał koniec... 
hajdamaki znowu głowy podnoszą... 


Ed 
„BLUSZCZ 
L gat CR 
(dla prenumeratorów „Dz. Poi,*) 
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jeden z ich stronnictwa, wybrany dosyć znaczną 
większością głosów, socjaliści popełnili ten sam 
błąd, który już raz w podobnych warunkach po 
pełniło stronnictwo Boulangera. Podobnie, jak 
bulanżyści, chcieli socjaliści z wyborów do rad 
jeneralnych zrobić coś w rodzaju plebiscytu na 
swoją korzyść i postawili swoich kandydatów 
wszędzie tam, gdzie mogli się spodziewać zwy- 
cięstwa. Dosięgnął ich ten sam los, co i bulan- 
żystów, również pobitych na głowę podczas wy- 
borów do rad jeneralnych, wskutek czego stra- 
cili wszelkie znaczenie w oczach narodu. 


Nikt chyba nie zapomniał jeszcze, z jaką 
szaloną chyżością zaczął się chylić do upadku 
bułanżgzm po tych wyborach, których takiego 
wyniku nie spodziewano się wcale. Po upływie 
kilku tygodni stało się jasnem, że ogromna wię- 
kszość naroda nie sprzyja tym politycznym forte- 
lom, do jakich uciekali się wyznawcy niebo- 
szczyka jenerała Boulangera w celu zagarnięcia 
władzy w swoje ręce. 

W szeregach ówczesnych przeciwników bu- 
lanżyzina, socjaliści grali rolę bardzo wybitną, 
nie przeszkodziło im to bynajmniej w przyswo- 
jeniu sobie w ostatnich czasach całego agitacyj- 
nego sposobu działania „dzielnego jenerała*, aż 
do szowinizmu włącznie. Oni też najgłośniej pro 
testowali przeciwko bytności eskadry franceusxiej 
w Kilonji, protestowali w imię patrjotyzmu, któ- 
rego istnieniu zwykle zaprzeczają, który jednak 
w danym razie mógł im się przydać na to, aby 
zwalić gabinet Ribota. 

I oto naród, który miał sposobność wyjawie- 
nia swych poglądów na ten sposób postępowania 
socjalistów, wyjawił je w formie, która nie pozo- 
stawia najmniejszej wątpliwości. Tylko w sze- 
Bnastu okręgach wybrano socjalistów — nato- 
miast konserwatyści pogodzeni z republiką prze- 
prowadzili swoich kandydatów w 62 okręgach. 
Prawie wszyscy deputowani socjalistyczni posta 
wili swoje kandydatury przy wyborach do rad 
jeneralnych i z nich tylko jeden, a mianowicie 
Labuissiere przeszedł w Limoge i to wszystkiego 
tylko czterdziestu głosami. Przed czterema laty 
wybrano go w tem samem miejscu csłonkiem 
rady jeneralnej większością około 800 głosów. 
Wszyscy inni deputowani socjalistyczni albo po- 
nieśli zupełną porażkę, albo też muszą się pod- 
dać wyborom ściślejszym, przy których z pewno- 
ścią laur zwycięzców ich nie czeka. Nawet w ta- 
kich okręgach, gdzie przy ogólnych i departa- 
mentowych wyborach mieli socjaliści zabezpie- 
czoną i pewną większość, tym razem ponieśli 
klęskę. 

Przemysłowe miasto Roubaix uważane było 
naprzykłaa za ich fortecę i jakby za ognisko 
ich propagandy, a tym razem wszyscy kandy- 
daci socjalistyczni ponieśli w Roubaix zupełną 
klęskę, na ich miejsce bowiem wybrano umiar- 
kowanych republikanów. 

Wszystko to jest bardzo uwagi godnem. 
Podczas ostatnich wyborów  departamentowych 
gabinet Ribota wystąpił otwarcie do walki z so- 
cjalistami. Minister spraw wewnętrznych, wcale 
się nie krępując, kierował tą walką w grani- 
cach, dozwolonych rządowi przez Konstytucję i 
ustawy — i wszędzie zwyciężał, nawet pomimo 
tego, ż: w niektórych okręgach monarchiści nie 
pogodzeni z republiką i bonapartyści oddawali 
swoje głosy na socjalistów. 

Francja widocznie jest umęczoną bezpłodną 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego" na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 


agitacją swoich socjalistów, odróżniających się od 
swoich „towarzyszów* innych krajów tem, że 
zasady reformy socjalnej chętnie cofają na dru 
gi plan, byle tyko jakimkolwiekbądź sposobem 
dobić się do władzy. Robotnicy zaczynają już 
pojmować, że strejki, przyczyniając im tylko 
materjalnych strat, przynoszą tylko korzyść ich 
przywódcom, stającym się deputowanymi wprost 
z szynkarzy itd. - 

Podczas wyborów, których główny cel nie 
jest politycznym, skorzystali ze sposobności, aby 
się odpłacić tym politycznym „przecbodniom“ za 
wszystkie rozczarowania, jakich przez nich do- 
świadczyć musiały masy robotnicze. Jeżeli rząd 
republiki będzie umiał skorzystać z tak niespo- 
dziewanie przychylnych dla niego okoliczności, 
to socjalizm francuski w niezadługim czasie za- 
milknąć może na dobre. 


ROZPO 


Placówka rosyjska na morzu 
Śródziemnem. 


Na wybrzeżu południowem Macedonji znaj- 
duje się znany w dziejach starożytnych półwy- 
sep Chalkidike, który wysyła nakształi wideł 
trzy wąskie i skaliste pasy ziemi w morze Egej- 
skie. Pas wschodni, zwany w starożytności Akte, 
otrzymał później nazwę świętej góry — Hagion 
Oros -- i zajmuje pod względem strategicznym 
zarówno jak i politycznym wybitne stanowisko, 
jako wysunięta na południe ku morzu Sródziem- 
nemu placówka wpływów rosyjskich. | 

Półwysep Hagion Oros połączony jest lądem 
stałym wąskim, 2 kilometry szerokości wynoszą- 
cym pasem ziemi. Tutaj według świadectwa He- 
rodota wykopać kazał król perski Kserkses kanał, 
aby fota jego ominąć mogła niebezpieczny prze: 
jaszd na bursliwem morzu na okół przylądka 
góry Atos. Od tego nisko położonego przesmyku 
podnosi się teren stromo do wysokości 227 me- 
trów, następnie położenie staje się coraz więcej 
górzystem, aż nareszcie cały półwysep urywa 
się nagle w szczycie góry Atos, spadającej z wy- 
sokości 1.986 metrów prostopadle do morzu. 

Jeszcze za panowania bizantyńskich cesarzy 
osiedlili zakonnicy na półwyspie Akte, pobudowali 
tam klasztory, świątynie i kaplice i zmienili 
dawną nazwę na nową „Hagion Oros*, czyli 
bwiętej Góry. Liczbę klasztorów 1 kościołów, 
znajdujących się na niej, oblicza pewien autor 
w czasopiśmie geograficznem Globt:s na 935, a 
zakonników na 3.000 głów z nieprzeliczonym za- 
stępem lokajów i sług. Na świadomości celów 
politycznych nie zbywało nigdy owym zakonni- 
kom, wysnawającym schizmę. [o tez weszli w u- 
kłądy z sułtanem Maradem II. i już zawczasu za- 
pewnić sobie zdołali przywilejami egzystencję 
swą. Kóściół prawosławny podziwiał mądrość 
czerńców z Atosu i z dumą patrzał na wznoszącą 
się tam wśród ogólnego zalewu muzułmańskiego 
świata twierdzę swego obrządku. Lecz góra Atos 
wraz z półwyspem Hagion Oros nie tylko repre- 
zentuje silną twierdzę wyznaniową wśród otacza- 
jąeego ją mahometanizmu, lecz na mocy zagwa- 
rantowanej sobie przez sułtanów autonomji ma 
zupełny samorząd i tworzy państwo w państwie. 
W istocie mało kto wie o tem, że na wybrzeżu 
morza Egejskiego znajduje się zupełna mnisza 
rzeczpospolita. Lecz te rozległe zabudowania kla- 
sztorne nie tylko służyły celom nabożnyia i w nie- 
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Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 
na miesiąc 


„Świat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 


NA DEWIN]: miesenie | | 2:=80 o | dniwa po zniżonej cenie. stronie. 
r EE) NĄ 


Wyraz „hajdamaki* mimowolnie jakoś zacie- 
kawił gości. ; 

— Może znowu jaki Chmielnicki albo Krzy- 
wonos ludzi zbiera na Lachów ? 

— Albo ja wiem.. ja Bogu chwała daleko 
od nich siedzę, ale wczoraj przyjechał krewny 
mój z pod Czerkas — mówi, że coś złego się 
tam święci... aj waj! aj waj! 

— (Cóż ci mówił kiewny? 

— Albo ja wiem... zawsze się boi i ja, 
daleko, boję się... 
żydki na wojnie nie znają się... 

-- Przyślijno tego... z pod Czerkas .. 

— Przyślij... ciekawa rzecz, co się tam 
dzieje ? 

Po chwili wszedł Orun i pokornie przy sto- 
liku stanął. 

Caliński buńdziucznie spojrzał na niego. 

— Z Czerkas jesteś ? — zapytał. 

— Nie jasny panie... z pod Czerkas... 

— Nie kijem to pałką... Cóż tam słychać, 
żydzie ? , 

Oruu poważnie głową pokiwał. 

— Jaśnie wielmożny panie, źle słychać... 

— Są hajdamaki ? 

— A gdzieżby się podzieli ? 

— Jakto gdzie? Jeszeze ich nie wywie- 
szano ? 

Orua uśmiechnął się złośliwie. 

— Jaśnie wielmożny panie, oni wszyscy 
ha'damaki! Chłop, tak jak pies, za pozwoleniem, 
łasy na krew... Jak posłyszą, że pachnie gdzie, 
to z całej Ukrainy zbierają się... Co z nimi ro- 
bić? Woni takiej natury... Gdy się wszystkich 
wywiesza, któż będzie w polu orać i siać? bo 
każdy chłop to hajdamaka. 

— Wyrąbać ich, szelmów ! — wołał Caliń- 


ski — żeby śladu nie pozostało po tem psiem 
nasieniu... 


— Ach! 
Qran, 


choć | 


gdyby można.. westchnął 


jaśnie wielmożny pan eks 


Widocznie niemożność zadośćuczynienia ży- 
czeniu Oruna powołała do refleksji Calińskiego, 
bo zapał swój trochę pohamował i spokojniej 
zapytał : 

— Czy są już kupy? Czy się gromadzą do- 
piero ? 

Orun zerknął ukośnie na porucznika i zno- 
wu w pochlebstwo uderzył: 

— Jaśnie wielmożny panie, ja wiem wiele 
rzeczy i wierny sługa szlachty i rseczypospoli- 
tej jestem, ale... — zaciął się. 

— (ładaj! — podchwycił Caliński. 

— Nie można takich ważnych rzeczy głośno 
gadać... Oni — głową kiwnął do okna — cicho 
robią... Chytrych trzeba brać chytrokcią... Sły- 
szałem, że w. pan w łaskach. u jw. regimenta- 
rza, proszę mu wspomnieć o mnie, wyjednać 
możność wypowiedzenia przed nim wszystkiego, 
co ROD będzie z tego i w. panu i mnie po- 
żytek. 

Rezultatem powyższej rozmowy było przy- 
rzeczenie ze strony Calińskiego „wyjednania 080- 
bistego porozumienia się jw. regimentarzem, któ- 
re też nazajutrz miało miejsce. Orun opowiedział 
wszystkie swoje wątpliwości i podejrzenia, któ- 
rych regimntarz wysłuchał z wielką niewiarą i 
nieufnością; poprostu brał doniesienia Oruna 
za chęć puszczenia wody na młyn własny. 
Wszystkie żądania Oruna akceptował, nagrodę 
obiecał, ale dopiero po sprawdzeniu się donie- 
sień i żądał, aby Orua na miejsce się udał, 
przez całą zimę obroty hajdamackie śledził, a 
z wiosną bliższych wiadomości znowa udzielił, a 
przytem  porozumiewał z wysłańcami jw. regi- 
mentarza. W dodatku do tego wszystkiego, dla 
bliższego poinformowania się, odesłał go na na- 
radę do Calińskiego, który uchodził za najwię- 
cej obznajomionego z ruchem hajdamackim i z 
norami, po których się większe kupy przecho- 
wywały; ułatwiało to mu napadanie małych 
hajdamaokich oddsiałków znienacka i piszcsonie 


ich, z czego był sobie rozgłośną sławę zdobył : 
do łaski jw. regimentarza trafił, chociaż by 
ubogim i nieznanym szlachetką. 

Jw. regimentarz miał ważne powody do nie- 
ufunia Oranowi i dla tego poczynał sobie ostro- 
żnie. Źródłem owej nieufności, była właśnie ta 
okoliczność, że Orun do prowodyrów hajdama- 
ckich zaliczał Werłana i Sawkę Czałego. 

Wiedział o tem, że Werłan miał. pod bokiem 
wojsko rosyjskie, które wszelki ruch byłoby 
zgniotło, a Sawka poróżniwszy się z Niżowcami 
i Siezą, taką zapałał nieuawiścią do hajdama- 
ków, że od kiedy stanął na czele milicji zarako- 
wej w  Niemirowie, rzeczpospolita nie miała 
lepszego obrońcy i wierniejszego sługi. Nabro- 
iwszy w Moskwie i na Siczy, nie miał po co do 
nich wracać, chyba po to, ażeby głowę stracić. 
Powyższe kombinacje osłabiały bardzo wiarę w 
doniesienia Oruna. Na dobitką tego wszystkiego, 
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Sawka ożenił się od roku ze szlachcianką, skoli- ` A 


gacił się ze szlachtą i żył spokojnie, dorabiając 
się dobrego imienia w wiernej słażbie rzeczypo- 
spolitej. y 

Mimo powyższe wątpliwości jw. regimentarz 
usługi Oruna przyjął i do porozumiewania się, 
jak powiedzieliśmy, Calińskiego naznaczył. Ca- 
liński jeszcze tego samego wieczora wrócił do 
gospody Ruwina i z Orunem w pokoiku się za- 
mknął, w celu wybadania więcej szczegółów, 
dotyczących ruchu hajdamackiego. Rozpytawszy 
go o to i owo, uśmiechnął się do myśli, która 
mu w tej chwili w głowie błysnęła. 

— Wiesz, nie chce mi się wierzyć, aby 
Sawa z hajdamakami się zwąchzł... Gdzie Krym, 
gdzie Rzym ?! 

— A jednak prawdę powiedziałem... Niby 
ich w. pan nie zna, czy co?... Hajdamaki, jak 
wiloy, schodzą się ze wszystkich stron na 


Kiczkę... 
(Otąg dalswy nastąpi), 


we Lwowie, plac Kapitulny liczba 3. 
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skiejĘj dziecinnej, kostju- 
olek i parasoli, kapeiuszów damskich, 
wstążek, 


damskiej i dziecinnej, koronek, 


aksamitów i towarów jedwabnych. 


0800He Oddziały dla konfekcji dam 


mów, negliżów, paras 


bielizny męskiej, 


ojów dziecinnych, dywaników przed i nąd łóżka, 


nok 
domek, chodników, linoleum, firanek, portjer i firanek koronkowych, kap na łóżka i stoły, jako- 
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też kap pluszowych, narzutek na otomany, koców, kołder i koców do podróży. 
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merji, Oraz 


dywanów, perijer i firanek, 
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dalekiej przyszłości okaże się zapewne ponownie, 
że rzemiosło wojenne nie jest obcem zakapturzo 
nym mnichom na Hagion Oros, mianowicie, gdy 
otrzymają sygnał z Petersburga od swego głó 
wnego patrjarchy — cara. 

Odkąd w nocy pamiętnej 5. lipca 1770 Ro- 
sjanie spalili do szczętu całą flotę turecką w por- 
cie Czesme w kanale między wyspą Chios a lą- 
dem stałym Azji mniejszej, Turcja abdykować 
musiała ze stanowiska groźnej potęgi europej- 
skiej, a Rosja natomiast rozpoczęła się na swój 
sposób zajmować stosunkami półwyspu bałkań- 
skiego. Od tego czasu pozostaje półwysep Hagion 
Oro: pod ściślejszą „opieką“ Rosji, która z cza- 
sem zamieniła osadę klasztorną na wcale obron- 


ną fortecę, z liczną załogą i wielkiemi zapasami | 


amunicji i broni. 

Revue de l'Orient z maja roku 1888 podaje 
ciekawy. i charasterystyczny niezmierrcie szczegół 
jak po roku 1870 zupełnie się zrussyfikował cały 
„klasztor“ na Hagion Oros. Od dawnych wieków 
był on w posiadaniu mnichów greckich. W roku 
jednak 1870 skontiskował rząd rosyjski rozległe 
posiadłości zakonu, znajdujące się w Rosji i do: 
chody z nich odtąd przezneczać począł na „wspie- 
ranie" tych kościołów, kaplic i klasztorów na 
Hagion Oros, które na miejsce wypędzonych 
mnichów greckich przyjmowały mnichów rosyj- 
skich albo też Ros,an w ogóle, którzy żadnych 
ślabów zakonnych nie składali i składać nie 
myśleli. W ten sposób zgromadziło się z czasem 
1000 mnichów rosyjskich w klasztorze Pande- 
leimon, 600 w Seraion, na całym półwyspie c- 
ogółem 2500. Klasztory te pozostają pod rozka- 
zami jenerała rosyjskiego Assimowa, który ka- 
żdy z klasztorów, obsadzonych przez znaczniej- 
szą ilość Rosjan, zamienił w fortecę. 

Braciszkowie zakonni greccy skazani są na 
wymarcie. Zamieszkują oni jeszcze kilka kla- 
sztorów, lecz konsulat rosyjski obietnicami i 
grożbami usposabia ich na korzyść otworzenia 
swych podwoi klasztornych pątnikom i mnichom 
rosyjskim, którzy sądząc po osadzonych w osta- 
tnich latach dwudziestu na Hagion Oros czerń- 
cach, nie będą niczem innem, tylko wysłużonymi 
żołnierzami rosyjskimi. 

Tllustrirte Monatshefte Westermana zr 1891 
donoszą, że od dawna okręty rosyjskie, przywo- 
żące ze sobą pątników, transportują stale amu- 
nicję wojenną i że Russixo nie jest jaż klaszto 
rem, lecz uzbrojoną według wszystkich reguł 
sztuki fortyfikacyjnej twierdzą. Russiko ma gan 
ki podziemne i arsenały. Między 900 mieszkań- 
cami klasztoru mnóstwo jest zakapturzonych ofi- 
cerów rosyjskich Cwiczenia pobożne są tu tylko 
formą, rozkazów nie wydaje patrjarcha — lecz 


car. 

Gust mają Rosjanie niezły, bo w kołach 
wojskowych uznają ogólnie wyborne stanowisko 
strategiczne Hagion Oros Półwysep sam jest niezró- 
wnanym punktem obronnym i może dać schronie- 
nie armji cofającej się i popareie ruchom zacze- 
pnym. Jeszcze większe znaczenie ma Hagion Oros 
dla marynarki. Najpierw znajdują się na półwy- 
spie wyborne wojenne porty, a po drogie z góry 
Atos objąć można ckiem całą półnowną część 
morza Egejskiego. 

Przypomina się legenda starodawna, że in- 
sygnia cesarskie dawnych cesarzy bizantyńskich 
przechowane są na górze Atos, i że ten, kto je 
poBiędzie, przez Opatrzność przeznaczony jest 
na pana (Carogrodu i następię cesarzy rzym- 
skich. 


Ruch przedwyborczy. 


Rusini zaczynają się na dobre krzątać około 
wyborów i prawie we wszystkich okręgach 
postawili już swoich kandydatów. Mamy więc do 
zanotowania : 

W powiecie stryjskim występuje jako 
kandydat ks. Bazyli Dawydiak z Tushli; 
w powiecie żydaczowskim dr. Oleśni- 
cki ze Stryja. 

W powiecie zbaraz kim, reprezentowa- 
nym dotąd przez p. Tadeusza Fedorowicza, 
zawiązali włościanie komitet wyborczy, w skład 
którego weszło równisk kilku księży ruskich. 

W powiesie staromiejskim rozwinął 
za 8«bą agitację ks. Zubrzycki u Mszańca. 
Kaodydaturę jego popierać będzie komitet 
nowoerystów —stronnictwo Remańczuka. Orga 
nizacji wyborczej dotychczas tam nie ma i jest 
rzeczą wątpliwą — zdaniem Hałyczanyna, — czy 
wyborcy na tę kandydaturę się zgodzą. 

W powiecie doliniańskim agitacja 
moskalofilska rozwinęła się na szeroką skalę, jak 
dotychczas jednak bez powodzenia. 


ZMIJA. 


NOWELA. 
J. Torrunda. 


(Ciąg dalszy.) 


W tej chwili dla Klary każda wizyta była 
bardzo niepożądaną — na widok zaś kuzynki, 
wzburzyła się jeszcze silniej. Panna Hagen 
zresztą nie pozwoliła Klarze przyjść do słowa. 
które z pewnością nie byłoby bardzo upczejmem. 
lecz pospieszyła wprost do niej przywitała się 
z nią nadzwyczaj serdecznie i natychmiast za- 
częła wynurzać swoją macierzyńską troskli wość, 
zauważając z wyrzutem: 

„ — Czy chcesz może wyjść w taką brzydką 
pogodę ? 

— Tyś przecie wyszła — odparła Klara 

— Ja? — Tak, moje kochane dziecko, ale 
to inna sprawa. Ciebie, taką maleńką i deli- 
katną, wiatr bez wątpienia zdmuchcie. Zapo: 
minasz zawsze, że jesteś prawdziwą laleczką. 

— Dziękują! — W każdym razie nie wy- 
chodzę sama, idzie ze mną pani Lorenz  Prorzę 
cię, siadaj, mam jeszcze trochę czasu —- dodała 
Klara, spostrzegłszy się, iż cokolwiek zanadto 
niegościnnie obeszła się ze swoim gościem. 

— Proszę cię, nie trosz:z się — rzekła 
panna Hagen, przysuwając sobie krzesło, — 
A więc, idziesz z panią Lorenz. Powiedzze mi, 
co cię właściwie łączy z ty stara babą? 

Klara, która chodziła po pokoju, 
nagle, szybko odwróciła głowę i z 
spojrzała na py'ającą. 


szy al 
JJ. LERDWALCOW ACZ, 
Lwów. sklepy wlasne ul. Kopernika i. 3, ul. Halics» l 
Krakow, Fukieaniuz | 30. — Czerniowce, Ryu.k 
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W powiecie przemyskim zorganizowali 
się sami włościanie, nie dopuściwszy do komi= 
tetu ani jednego księdza. Jako kandydat ich 
ma podobno wystąpić dr. Iwan Franko. 

W powiecie horodeńskim postawili wło- 
ścianie kandydaturę kołomyjskiego adwokata dra 
Daniłowicza. Dr. Oknniewski perswadował 
włościanom, iż przeciwko tej kandydaturze wy- 
stąpią rząd i Polacy i zaproponował im ze swej 
strony kandydaturę redaktora Dila p. Bełeja, 
włościanie jednak mieli oświadczyć, iż, chcą 
tylku „twardego“ Rusina, przeciwko któremu 
z całą forsą wystąpią rząd i Polacy, gdyż seka- 
tur i nieprzyjemności się nie boją (!). 

W powiecie drohobyckim cisza, po 
niewaz duchowieństwo ruskie — jak twierdzi 
Hałyczanyn — steroryzowane (7) jest przez p. 
| Ochrymowicza. Niektórzy jednak księża myślą 
| postawić kandydaturę jakiegoś bezbarwnego Ru- 
Sina. 

W powiecie bobreckim mówią o kandy- 
daturze ks. kan. Turkiewicza, człowieka 
widocznie godnego tego zaszczytu, skoro przeciw 
niemu bardzo gwałtownie występuje Hałyczamyn. 

W powiecie stanisławowskim wystę- 
puje jako kandydat włościanin Huryk, popie 
rany przez komitet Romańczuka. Włościanie 
mają jednak zamiar, jak słychać, postawić in- 
nego kandydata. 

Dnia 9. bm. stanie poseł Juljan Romań 
czuk przed swoimi wyborcami w Kałusza, 
aby im zdać sprawę ze swej dotychczasowej 
działalności poselskiej i przy tej sposobności po- 
stawi na nowo swoją kandydaturę. 

* 


Wydział centralnego komitetu przedwybor- 
czego stronnictwa ludowego odbył w sobotę 3. 
b. m. pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem 
dra Karola Lewakowskiego dla ukonstytnowania 
się i podziału pracy. Sekretarzem wybrano J. 
Stapińskiego, zastępcą sekretarza dra R Kal: 
czyckiego, skarbnikiem prof. Józefa Jäger- 
mana. 

+ 

W Rzeszowie odbyło się w dniu 4. bm. 
walne zgromadzenie wyborców miejskich. Przy- 
było około 100 osób. Uchwalono regulamin dla 
komitetu, który ma się składać : z przewodniczą- 
cego i 80 członków. Komitet może się uzupełnić 
kooptacją dalszych 10 członków. Do powzięcia 
uchwały potrzeba obecności przewodniczącego i 
najmniej 15 członków. Uchwały zapadają abso- 
lutną większością głosów. 

Następnie wybrano komitet obywatelski, w 
skład którego wchodzą: Przewodniczący: Schott 
Leou. Członkowie: dr. Ałs Roderyk. Arvay Ed- 
ward. Barowicz Antoni. Buch Mojżesz. Dzianott 
Bolesław. Dr. Fechtdegen Józef, Fett Samuel 
Gottwald Franciszek. Ks. Gryziecki Stanisław. 
Hellin Wilhelm. Holzer Izaak. Holzer Ludwik. 
Dr. Jabłoński Stanisław. Kaczorowski Antoni. 
Kraus Aleksanier. Dr. Kraus Herman. Dr. Kro 
gulski Roman. Dr. Lecker Herman. Dr. Lercel 
Władysław. Dr. Malec Juljan. Marcinkiewicz 
Jan. Michniewicz Mieczysław. Pelc Tomasz 
Dr. Reich Samuel. Rutowski Stan. Dr. Segel 
Edward. Stanisz Tadeusz. Topolski Ludwik Dr. 
Zbyszewski Wiktor. Ziembiński Józef. 

Komitet ten ma ułożyć postulaty, których 
kandydat, ubiegający się o mandat z Rzeszowa, 
będzie obowiązany bronić. Zaraz po ułożeniu 
postulatów, zwała komitet ponowne walne zgro- 
madzenie wyborców do oświadczenia się na ta- 
kowe. Polecenie kandydata wyborcom przez ko- 
mitet obywatelski nastąpi najwcześniej na 4 dni 
przed wyborami. Uchwały komitetu i postęp 
przygotowań przedwyborczych ma być ogłaszany 
w Ozasopismach. 

W pierwszym ustępie regulaminu, achwalo 
nego przez zgromadzenie, powiedziano: 

„Komitet przedwyborczy ma prowadzić 
akcję samodzielnie, bez porozumiewania się z 
centralnym komitetem sejmowym“. 

Nad znaną z dzienników dragą odezwą ko- 
mitetu 30 miast, wzywającą wyborców do wstrzy- 
mania akcji przedwyborcz*j, przeszło zebranie 
do porządku dziennego. 

$ 

W Krośnie odbyło się w tych dniach 
zebranie reprezentantów 45 gmin. Zagaił obrady 
Będzisy gospodarz Franciszek Szubra, poczem 
przewodniczył gosp. Dtunisław Nawrocki 
z Odrzykonia. Michał Mięsowicz, sekretarz 
komiteta okręgowego, zdał sprawę z postępu 
dotychczasowych przygotowań przedwyborczych, 
Jan Skwara omawiał postułata ludu. Zgroma 
dzenie trwało przeszło 5 godzin. 


dzo wysoko. W ogóle proszę cię, abyś o moich 
przyjacioł ach innym przemawiała tonem. 

Panoa Hagen zsłożyła na nos binokle i 
z. widocznem zaciekawieniem śledziła ruchy 
młodej kobiety. 

— Nie unos się moja droga, raczej po 
wiedz mi, dokąd pójdziecie ? 
Za sprawunkami — rzekła Klara krótko. 

— Bardzo mi to na ręką. Muszę sobie 
także coś kupić i dla tego przyłączę się do 


was, naturalnie, jeżeli nie nie macie prze: 
ciwko temu. 
Klara w cichości nazwała ją natrętną i 


nieznośną i zaczęła myśleć nad wynalezieniem 
jakiegoś wyjścia z tego nieprzyjemnego poło 
żenia Zanim jednak zdecydowała się na coś 
do pokojn weszła pani Lorenz. 


— A cóż, Klarciu, jesteś gotową? A, panna 
Hagen! Witam panią. wybaczysz pani chyba, 
że zabiorę ci moją małą przyjaciółkę ? 

— Przyłączam się do was, moje panie — 
odparła Anrelja i zaczęła przed lustrem popra- 
wiać swoje boa, pilnie śledząc za obiema przy- 
jaciółkami, 

Nie ukryło się przed nią zakłopotane spoj- 
rzenie. jakie Klara rzuciła na starą przyjaciółkę 
swej natki, przyczem ta tylko kiwnęła głową, 
jakby chciała powiedzieć : 

— Już ja to wszystko załatwię. 

L 
Lorenz, 
kiika 
panna Hagen 


razem. Pani 
w istocie zrobiła 
ponieważ jednak 


Wyszły wszystkie 
dla ząchowania pozoru, 
a«rawnunków, 


widocznie nie miała zamiaru prędko je opnścić. 


rzekła przeto: 
— Moje dzieci, zmęczyłam się i muszę 


Ocet desinfekcyjny 
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Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
Kozły (rozacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Rocznicę stracznia ostatnich pięciu członków 
Rządu narodowego na stokach cytadeli warszawskiej 
obchodziła dnia 5. bia. młodzież polska we Lwowie 
na wzgórzu przed uwieńczoną i rzysiścia oświetloną 
kaplicą przy drodze Wuleckiej. Koło godziny 7, wie- 
czorem zebrały się tam tłumy publiczności. O zmierz- 


i na murach kaplicy, a uroczystą ciszę przerwała z 
tysiąca piersi dobywaiąca się rzewna pieśń „Boże 
Ojcze, Twoje dzieci“. I ufne w iepszą przyszłość pol- 
skie dzieci śpiewały ją z eałem przejęciem, mimo 
groźnej burzy i grzmotów, mimo zbliżającej się na 
wałniey. Nikt nie odchodził. Błyskawice i grzmoty 
nie przerwały błagalnej pieśni, płynącej z gł bi sere 
tych prawych polskich dzieci. „Boże coś Polskę“ śpie 
wano podczas burzy i olbraymiego gradu i wśród 
bicia piorunów. I tak samo następnie wśród grzmo- 
tów rozległa się błagalua „Ojczyznę, wolność racz 
nam wrócić, Panie”. Ulewa zwiększała się z każdą 
chwilą, szalony wicher i deszcz spędził około godz. 9. 
tłumy, które przy słabem świetle zalewanych stru- 
gami deszczu pochodni ruszyły ku miastu, śpiewając: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Wydział krajowy poruczył prof. Uniw. Jagiell. 
drowi Władysławowi Szajnosze geologiczne zbadanie 


okolie Bochni, Wiśnicza, Bzeska, Czchowa i Zakli 
czyna. Badania te prof. Szajnocha już na miejscu 
rozpoczął. 


Mienowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
kasjera poeztowego Józefa Czałczyńskiego w Białej 
kontrolorem pocztowym w Krakowie, oficjałów po- 
cztowych : Oyprjana Kozińskiego w Sączu, kontrolo 
rem pocztowym w Krakowie, Oskara Resich. we 


Lwowie, kontrolorem pocztowym w Jarosławiu, a 
Wilhelma Lanceta kontrolorem kasy pocztowej we 
Lwowie. 


Dsputacja u dra Madsyski go Senat akade- 
micki Uniwersytetu Jagiellońskiego postanowił uchęeułą 
jednomyślnie powziętą, wystosować adres do dra Ma- 
deyskiego, b. ministra wyznań i oświaty, z wyrazami 
wdzięczności za to wszystko, co dla Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w czasie swego urzędowania zrobił. 
Deputacja złożona z członków senatu akademickiego 
udała się w sobotę na Wolę, gdzie obeenie dr. Ma- 
deyski mięszka, w celu wręczenia adresu. Imieniem 
deputacji przemówił rektor uniwersytetu prof. dr. 
Browiez i wręczył p. Madeyskiemu adres wydru- 
kowany na pergaminie, a umieszczony w te ze nie- 
bieskiej aksamitnej z herbem uniwersyteckim na 
wierzchu — tej osnowy: „Kiedy po objęciu powtór- 
nem rektoratu prastarej naszej szkoły Jagiellońskiej 
cesarz powołać cię raczył do rady korony. powie- 
rzając ci tekę ministra wyznań i oświaty, uniwersy- 
tet żegnał cię z ezozerem i gorącea. Życzeniem, abyś 
na tem nowem, zaszczytnem i wysokiem stanowisku 
błogą w skutkach-dła państwa i kraju rozwiną! dzia- 
łalność. A chociaż położenie polityczne nie dozwoliło | 
ci kierować dłużej powierzonemi sobie sprawami, to | 
jednak i w tymskrótkim czasie Świetnie wywiązałeś | 
się 2 objętego trudnego i ważnego obowiązku, ustą: 
piłeś zas z wysokiego stanowiska, stając w obronie 
słusznego prawa ludu, z nami spowinowaconego. 
Nasz uniwersytet w szczególności zawdzięcza ci po- | 
większenie katedr, lepsze wypesażenie rozmaitych 
swych zakłudów, tudzież podjęcie wielu spraw z roz- | 
wcjeim jego Śeiśle związanych. To też senat akade- 
micki w uznaniu twojej, Uuiwersytetowi Jagielloń 
skiemu okazanej, skutecznej opieki i szezerej Życzłi- 
wości uchwalił jednomyślnie wyrazić ci w niniejszym 
adresie swój hołd i najserdeczniejsce podziękowanie, 
połączone z życzeniem, aby ci Wszechmocny dozwolił | 
pracować z powodzeniem przez długie jeszcze lata 
dla dobra naszego kraju i narodu.“ Następują podpisy 
członków senatu akademickiego 

Dr Madeyski podziękował w serdecznych sřo- | 
wach za zgotowaną mu owacię 

Tucza gradowa srożyła się w poniedziałek | 
wieczerem nad całą przestrzenią naszego kraja od | 
Stryja i Gródka po Lwów i dalej na półaoeny wschód. 
Największy grad sypał w okolicach Woliey i Miko- 
łajowa- Drohowyża. We Lwowie trwał zaledwo kilka 
minut, ale wicher z ulewą poczynił wiele szkód. Szcze- | 
gólnie ucierpiała krzewina i ogrody owocowe. W o- | 
grodzie miejskim i po u'icach drzewka zostały poła- 
mane, a w ogrodach prawie połowa owoców niedaj- 
rzałych strącona 
Tucza zrządziła 


mie. I tak ` 


wszędzie szk. dy olbrzy 


3256 r. 


u, 


trochę odpocząć u mojej siostrzeniczki. Klarci 

Aurelja zrozumiała te słowa doskonale 
Pożegnała się z niemi; idąc ednak sama dalej, 
łamała sobie nad tem głowę, co one mogą mieć 
za interes, o którym ona wiedzieć nie może? 
Tak się chciały serdecznie od niej odczepić ! 
Klera była tak zakłopotana jej przyjściem. 
Coś się tutaj w każdym razie Święci. 

Jej nieufność obudziła się na nowo — stara 
panna zawróciła z drogi i szybko poszła z po 
wrotem. 

Gdy doszła do Rynku spostrzegła Klarę | 
z panią Lorevz. jak przechodziły przez plac. 
Aurelja przyspieszyła kroku. Nie potrzebowała ' 
długo je ścigać. gdyż obie zatrzymały się 
wkrótce przed jednym z dumów, jakby niezde- 
Aureli zdawało się, jakby pani 
Lorenz mówiła coś do Klary, przekonywujące ją, 
poczem obydwie weszły do domu. i 

— Ab, więc to tutaj mieszka siostrzo- 
niczka! — pogardliwie szepnęła do siebie panna 
Hagen, przechodząc po chwili obok tego domu. 
Z boku przy bramie przybita była mosiężna 
tabliczka — dziwra rzecz, że przedtem nie za- 
uważyła, jej nigdy. — Sonnenthai — rzekła do 
siebie, aby zapamiętać sobie nazwisko; następnie 
spokojnie poszła do domu. 

Wizyta u Sonnentkala nie była tak mę- 
czącą, jak to sobie wyobrażała Klara z początku. 
Po przywitaniu, wygłoszonem z pewuem zakło- 
pstaniem, pani Lorenz opowiedziała adwoka- 
towi, izk się rzecz miała. Objsśniła go io 
tem, że pan Werner o niczem wiedzieć nie 
pow.nien, gdyż byłoby mu to bardzo przykro, 
gdyby się dowiedział, iż jego żone ma stawać 
w sądzie w charakterze oskarżowej. 

Sennenthal słachał jej bardzo uważnie, wy- 
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radykalnie uuczyszuza pociwtrzy, nisyczy bakterje, szkodiiwe zdrowiu; dająe 

przyjemcy i arom=tyezny zapach, Używa si 
nych, mianowiele dziecianych — 


wytłukł tam doszczętnie prawie wszystkie plony. 
Klęska jest tem dotkliwszą, że w tych okolicach żyta 
wyginęły już w zimie i trzeba było drugi raz siać. 
Otóż teraz plony x tego drugiego siewu znowu po- 
szły na marne. Ogrómnie też ucierpiały jęczmiona i 
owsy. Jak silnym był wicher w czasie tuczy, dowo- 
dzi tego fakt, że dworska stodoła w Zubrzy została 
obalona. 

W Winnikach wybił grad w tamtejszej 
fabryce tytoniu kilkaset szyb. Na polach i w ogro- 
dach wszystko poniszezoae. Wiele drzewek wyrwała 
burza z korzeniami. Rzecz dziwna, że tuż obok w 
sąsiedniej wsi Ganczary, koło Winniczek, padał 
równocześnie tylko deszcz, nawet nie bardzo gwał- 
towny. 

Z miejscowości podlwowskich, w których one- 
gdajsza burza wyrządziła znaczne szkody, wymie- 
niaruy na razie: Wołków, Sokolniki, Solankę, Tor- 
szczów, Krotoszyn, Siechów, Mielatycze, Zagórze, 
Kochejiw. Akeja ratunkowa byłaby bardzo pożądaną. 

Quegdaj popołudniu szalała również silna burza 
nad Krakowem i okolicą i poczyniła wiele szkód. 

Sawicis nagrodzony! Pewien pasażer, jadąc ko- 
leją żelazną — zgubił w drodze, pomiędzy Krako- 
wem a Lwowem 50) tysięcy zł. i o mało nie zwarjo- 
wał z rozpaczy. -- Pieniądze te znalazł jeden z na- 
szych poczciwych konduktorów na ziemi przed wa- 
zgonem. gdzie pociąg się zatrzymał -- za eo od 
zrozpaczonego właściciela, otrzymał aż „20 centów“ 
znaleźnego. 

Temperatura Barometr opada. 

rednia temperatura w tym czasie była -- 18 090., 
najwyższa <- 29 0°C., najniższa +- 12 090. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po; 
litechnieznej: Wiatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 6  m/sek.; średnia temperatura około 
-+ 16°C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 90 proc. Opad, 
deszcz. 

W Krynicy bawiło do dnia 29. lipca 3848 
osób. 

Z Przamyśla donoszą nam: Od kilku dni 
grasuje w garnizonie tutejszym rodzaj cholery 
czy choleryny w przerażający sposób. Jednego 
dnia (piątek i sobota) zachorowało w jednym z puł- 
ków 67 ludzi. Dzień w dzień jest na jeden pułk 
około 60 ludzi chorych. Objawia się słabość gwałto- 
wnymi kurczami żołądka, nader silną go- 
rąrzką, wymiotami i gwałtownem rozwolnieniem, 
Władze wojskowe kładą to na karb niedojrzałych 
owoców — chociaż jest stwierdzonem, że żołnierze 
owoców nie jedli, a pomimo tego choro 
wali wśród tych samych objawów: Ró- 
wnież i ludaość cywilna — szczególnie żydowska, 
zapada wśród podobnych objawów. O ile nam wia- 
domo, garnizon przemyski ina dziś około 400 ludzi 
chorych. 

Turyści angelscy z Filadelfji, 
Krakowa w liczbe 16 osób i zamieszkali w Grand- 
hotelu Po wypoczynku i pos'łku udali się wszyscy 
powozami na kopiec Koś iuszki, wczoraj oglądali pa- 
miątki i zabytki Krakowa, a popołudniu udali się do 
Wieliczki, celem zwiedzenia tamtejszych salin. W śro- 
dę rano odjeżdżają do Szmeksu i Buda-Pesztu Na 
środę zapowiedziany jest znowu przyjazd kilkudzie 
sięciu turystów, których przysyła ajencja Cooka. 

Aresztowania. Z Obertyna donoszą do Dita, 
że d. 3 bm. żandarmerja aresztowała w Harasymo- 
wie studenta medycyny w krakowskim uniwersytecie 
W. Stefanika, Przewieziono go do Horodenki, gdzie 
po przesłuchaniu w starostwie oddano go da wię- 
zienia sądu powiatowego. W niedzielę rano odsta- 
wiono aresztowakego pod eskortą żandarmerji de Ko 
łomyi. P. Siefunik został aresztowany za szerzenie 
agitacji radykalnej wśród włościan. 

Rozdanie nagród w szkola polskiej w Paryżu 
(Batyniolskiej) Dnia 1. sierpnia r. b. odbyło się roz- 
danie nagród w szkole polskiej w Paryżu w obecno- 
ści rodziców i licznej publiczności polskiej i francu 
skiej pod przew 'dnictwem pułkownika Józefa Gałę- 
zowskiego, zastępującego prezesa rady szkolnej 
nieobecnego dr. Ksawerego Gałęzowskiego. Po od- 
śpiewaniu przez uczniów hymnu: „Boże coś Polskę*, 
zawrał głos p. Józef Gałęzowski i w dłuższem 
przemów:eniu skreślił obraz szkół w trzech zaborach 
od czasu podziałów, wykazując opłakany stan wycho- 
wania w zaborze rosyjskim i pruskim. Wspomniał 
też o zasługach położonych dla szkoły przez nuieod- 
żałowanej pamięci Tldefonsa Kosiłowskiego, niedawno 
w Paryżu zmarłego. Dał potem głsa pana Gay, 
dyrektorowi nauk fizycznych, profesorowi w liceum 
Louis-le Grand, który w nader sympatycznej mowie 
przypomniał dawne brate:stwo Francji i Polski i 
oświadczył, że to współczucie, mimo pozorów, nie 
zagasło w sercach szlachetnych. Uczniowie zaśpie- 
wali po tej mowie pieśń: „Polaka nasza żyje w nas!“ 
(słowa W. Gasztowtt:, muzyka Stan. Pulińskiego). 

Nowo zamianowany radea i zastępca p. Kosiło- 


przybyli do 


stosował do Klary kilka rzeczowych pytań i na 
stępnie rzekł: 

— Niech pani będzie spokojną O ile zrozu- 
miałem, miałaś pani najzupełniejszą słuszność. 
Sądząc z tego, ca dopiero usłyszałem mogę pa- 
ni opowiedzieć, jak się to wszystko stało. A więc, 
robisz pani zamówienie u kupca. Zamówienie to 
kupiec wykonuje niedbale, pani nie chcesz przy- 
jąć przedmiotu, idziesz do kupca i wypowiadasz 
mn swoje zdanie. Kupiec zaczyna się wtedy 
rzucać. Pani obatajesz przy swojem i dosyć ostrą 
robisz uwagę, że dobry to musi być magazyr, 
skoro nie może odpowładać za swoje towary, 
Zrozumiałem panią? 

—Tak— odparła zarumienione młoda kobieta, 
przeżywając wobec tak jasnego tłómaczenia na 
nowo całą nieprzyjemną scenę. 

— Pomimo słasznego zresztą oburzenia, nie 
użyłaś pani ani jednego obrażającego słowa ? 
Nie odpowiedziała stanowczo zs- 


pytana. 

— Tak też i myślałem — szepnął Son- 
nenthal. 

Zamilkł i zamyślił się. Klara badawczym 
wzrokiem spojrzała na energiczną twarz adwokata. 
Podniósł oczy i spojrzał na młodą kobietę — a 
spojrzeniem tem jakby chciał wzbudzić ku sobie 
ufaość młodej kobiety. 

— Oskarza panią zatem o obrażenie go ? Cóż 
pani potem zrobiła? | 

— Roześmiałam się, gdyż wydawało mi się 
to wszystko tak nie ni? znaczątem, i poszłam do 
domu. 

W obec podobnie naiwnego przyznania się 
młodej kobiety Sonuenthał się uśmiechnął. Po. 
kręcił wąsa i zwróciwszy się da pani Lorenz, 
zapytał : 

— Pani byłaś świadkiem 


całego zajścia ? 


w Balo ach, pokojach sypial - 
lakon po.45 i 50 gr. 
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długoletni nauczyciel języka polskiego 
przemówił następnie po polsku i wszystkich sł 
czów rozrzewnił wspomnieniami z czasów szko. 
przed powstaniem roku 1863 i wykazaniem 
wiązków patrjotocznych, jakie pobyt w szkole wl 
na wychodzącą z niej młodzież. 

Dyrektor. p. Artur Stępiński, 
potem sprawozdanie, z którego pokazuje się. 


t 


w urzędzie sekretarz rady p. B. Rub! pie si 
wW 8 obiedz 
spóźni 
dziesi: 
mu, a 


o mo 


out zyskiw 
deński 


tym roku do liceum Condorcet nezęszczało pięti sam, 
uczniów, a do kolezjum Chaptal siedmiu. Uczn krawa 


ci otrzymali jedenaście nagród 


i czterdzieści kawał: 


akcesytów. Dwóch starszych (Omieciński Stani kobiet: 
1 Armand Sehrifigiesser) otrzymało dyplom lto z n 


laureatu. 
Po odśpiewaniu „Warszawianki“ 


kupić 
nastąpiły chleba 


klamacje uczniów, którzy wygłosili wcale popra nemi t 


ustępy z Jachowicza, Brodzińskiego, 
Góreckiego i Gaszyńskiego. 
Uczniowie, którzy otrzymali 
są następujący: Zaleski Maurycy 
Henryk Peszyński, 
rycy i Syciński Gustaw. 


(wnuk Bohd t 


Mickiew ważnie 
b że zt 
najwięcej na cznych 


uzina 


Skarbek Edward, Syciński | tów.“ 
wobec 


W oddziale licealnym : Konarzewski Józef, watki ? 


liszewski Władysław, Waryński Tadeusz Ga i 
Bułharowski, Omieciński Stanisław. À j EJ 
A W oddziałe Kollegjum Chaptal: Różycki E downie 


aston Raysz, Józef Zarański, Szewczyk Józef. 
Nagrodę za pilność przez cały 
szkole otrzymał Bogdan ;wicz Henryk. 
Nagrody udzielane 
uczniów tym, którzy najwięcej 
języka i literatury polskiej, 
miotów, otrzymali 
Omieciński Stanisław, 
zwyczajną za wzorowe 
języka, literatury i historji ojczystej. 


czas pobył j 


w tym roku Szewczyk Jó: j 


szwaczl 


eden Z 


zł. na 
przez stowarzyszenie by pomoc. 
przykładali sii przyjęł: 
oraz do innych pi żnych 


eszcze 


któremu dodano nagrodę krawate 
i budujące zamiłowani: sobie w 
pracow: 


Między pierwszą a drugą częścią rozdania | ażeby 


žek, odśpiewali uczniowie: 
(słowa p. Jules Frey. muzyka 
uroczystość zakończyła się 
„Jeszcze Polska nie zginęła !* 
Zofijówka. 
notatki o tej uroczej miejscowości 
Zofijówka w r. 1884 przeszła pod zarz 
ministerstwa dworu, 
Aleksandry Teodorównej, 
sadu. W roku 1859 sad 
niesionej 
I dziś, jak ongi, znajduje się on w kwitn 
nie, pociągującym turystów. Szkoda wszakże, 
czasem wprowadzono tu zmiany, 
styczej idei Metzla, pragnącego utrzymać 
natury i tem popsuto ogólną harmonję. 
Miłe stosunki. W gimn III. warsz. zamku 
słubego jedenastoletniego chłopca na 24 godzin 
kozy Matka jego, żona jednego z lekarzy 
wskich, nie wiedząc o niezem, oczekiwała z 
jem powrotu dziecka ze szkoły, 
mniło, a chłopiec nie wracał, pobiegła do gimnaz 
pytać, co się z nim stać mogło. Znalazłszy 
w przedsionku, usłyszała dochodzące z ciemnego 
rytarza szkolaego głuche jęki, w których pozi 
głos własnego dziecka. Wpadła do inspektora, | 
sząt, żeby jej dziecko oddano. Inspektor odparł: 
— Dobrze, oddam pani syna, ale będzie wi 
lony z gimnazjum, j 
Zawołał stróża i kazał otworzyć salę, w kt 
chłopiec był zamknięty. Gdy matka z inspekto: 
do sali weszła, chłopiec leżał na ziemi nieprzytom 
Ze strachu wobec otaczających go ciemności zemd 
Gdy przywołano chłopca do“ przytomności, inspel 
powtórzył swe zastrzeżenie: oddaje go matee j 
warunkiem, że wraz z nim zabierze i jego papiet 
Jego nie obchodził _ pływ, jaki wywarła kara 
dziecko, widział on tylko jedno, mianowicie, iż 
nowajca któ y swej kary nie odsiedział, nie m 
być nadal uczniem. Iaspektor był „konsekwentnym 
„Znaczna kradzież. W brukselskiej kasie oszc 
dności ukradł ktoś z podręcznej skarbony su 
188.000 franków. Złodzieja dotychczas nie wykry 


Oręczenie uczniów w internatach rosyjski 
w Królestwie. Nie mówiąc już o warunkach hy; 
nicznych lokalu, 0 ciasnocie pomieszczenia, szczegó 
uwagę zwraca sposób Żywienia młodzieży. Ran. 
Y'a i wieczorem o 8. uezniowia piją berbatę ; o 
w południe dostają drngie śniadanie (pauza w szk 
trwa pół godziny, od 12. do 12'/,), obiad zaś jet 
po powrocie ze szkoły o 8'/,. Obiad często jest 
skromny, ż3 chłopcy wstają od stołu głodni, potra 
są nader jednostajne, często podejrzanej świeżości, 
dni zaś postów prawosławnych (każda środa i piąt 
nadto rosmaite posty nadzwyczajne), przyrządzane 
na oleju. Ciekawy jest system kar głodowych. Ma 
dziesięcioletni po raunej herbacie idzie do szko 
Tam za drobne przewinienie zatrzymują go na pa! 
w klasie, drugie śniadanie więc mija. Po lekcji 
zostawiają go w kozie (kara ta jest tak częsta, 
nie ma dnia, żeby paru uczniów z klasy w ko 


„Salut au 


śpiewem narodow 


złudzi 


i niepi 
kiedy jednak się £ 
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Byłaś pani w magazynie od początku do końc 

— Tak, słyszałam, że pani Werner rozgn 
wała się, lecz żadnych obelżywych słów nie 
Żżywała. rozdrażnienie jej zaś było wywołs 
niedelikatnem postępowaniem knpca — od 
wiedziała spokojnie ; 

. „Adwokat postawił jeszcze parę pytań, ' 
pisał coś sobie i rzekł następnie, że dalszy 
objaśnień nie potrzebuje. 
Nie obawiaj się pani, masz pani í 
skonałego świadka — mówił, odprowadzaj 
panie de drzwi — zwyciężymy — dodd, usin 
chając się uprzejmie, — W każdym jednak ! 
zie radziłbym pani opowiedzieć wszystko r 
żowi. To rada przyjaciela. Gdy żona cośkolwi 
ukrywa przed mężem, prowadzi to rzadko kie 
do dobrego. Ja sam nieraz w mojej prakty 
spotykałem się z podobnemi wypadkami. 

Uścisnął ją serdecznie za rękę i poż 
gnał się, 

— Weźmiemy dorożkę, strasznie mi się 
głowie kręci — prosiła Klara, gdy schodziły 
schodów. 

Pani Lorenz z obawą spojrzała na jej bla 
twarzyczkę. 

Wszystko to pochodzi ze wzruszi 
jakie przeżyłaś w ostatnich para dniach, mi 
droga. Połóż się wcześnie spać, Klarciu, 
nie myśl więcej o tej głupiej historji. 

Gdy Klara powróciła do domu, z zdziw 
niem dowiedziała się od służącej, że pan już 
godziny znajduje się w domu. > 

Werner w ostatnich czasach pracował b; 
dzo wiele i powracał z biura dopiero późny 
wieczorem. Klara przestraszyła się bard 
rozebrała się szybko i pobiegła do gabine 
męża. 


(figg dalsgy writan) 
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p. B. Rubi nie siedziało), wskutek czego wraca do internatu po 


lskiego 


W 8! obiedzie, 


przepisy zaś internatu mówią, iż uczeń, 


wszystkich sł spóźniający się do stołu, objadu nie dostaje. Tak, 
czasów szko. dziesięcieletnie dziecko zostaje cały dzień bez pokar- 
wykazaniem mu, a zdarza się to nierzadko !... 


w szkole wl 


ińsk: 
kazuje się. 


lte kosztują krawatki? Na punkcie tego coraz 
to modniejszego „ubrania“ — jesteśmy strasznie wy- 


out zyskiwani. W tych dniach stawała przed sądem wie 


deńskim biedna szwaczka, niejakas Jadwiga Wund 


ęszczało pięti sam, oskarżona przez swego pracodawcę fabrykanta 
sdmiu. Uczni krawatek o sprzeniewierzenie, iż zataiła przed nim 
i czterdzieści kawałek materji na krawatki wartości 60 et. Biedna 
ieciński Stani kobieta, obarezona liczną rodziną, zeznała, że uczyniła 
o dyplom lto z nędzy, a nie z rozkoszy, ażeby za te pieniądze 


i“ nastąpiły 


kupić zgłodaiałym dzieciom po kawałku suchego 
chleba, a ciężko chorej -matce lekarstwo. Między in- 


wcale poprz nemi tajemnicami, gdzie głód, nędza i rozpacz naj: 
go, Mickiew ważniejszą odgrywają rolę — wyszło także na jaw, 


że z'tej materji za 60 et. robi się „tuzin“ prześli- 


najwięcej ns cznych krawatek, a biedna szwaczka za uszycie tego 
(wnuk Bohd tuzina pobiera 9 centów — wyraźnie „dziewięć cen- 
l, Syciński |tów.* Czyż to nie okropny wyzysk ludzkiej pracy 


ewski Józef, 
[adeusz, 


Różycki F downie sprawdzone. 


zyk Józef. 


ż czas pobył 


Ga znaniem biednej szwaczki 


wobec tego, że my tak drogo płacimy za te kra- 
watki? Sędziowie wiedeńscy mają serca, to też ze- 
do łez byli wzruszeni, 
zwłaszcza, że wszystkie fakta zostały przedtem urzę- 
To też uwolaili nieszczęśliwą 
szwaczkę od wszelkiej odpowiedzialności, a w dodatku 
jeden 2 sędziów ze łuami w oczach wręczył jej 200 
zł. nadesłane z prywatnych składek jako doraźną 


arzyszenie by pomoc. Biedna szwaczka, cała drżąca i zapłakana 
rzykładali sii przyjęła tea dar — a ponieważ ze składek w ró- 
do innych piżnych redakcjach jeden z adwokatów  doręczył jej 
Szewczyk Jói jeszcze 750 zł., przeto biedna męczennica „modnych 


wno nagrodę 


krawatek* wobee sądu przyrzekła, że teraz założy 


zamiłowani! sobie własną fabrykę „tanich* krawatek, ażeby dalej 


pracować uczciwie na wyżywienie swojej rodziny 1 


ą rozdania |ażeby choć w ten sposób spłacić dług wdzięczności 
t au Drape wobec ofiarnych i miłosiernych Wiedeńczyków. O tak! 
lego Kontskie nasze krawatki prócz pieniędzy dużo łez kosztną. 
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Telegraf ze schyłkiem bieżącego stulecia poczy- 
nił olbrzymie postępy. Wprawdzie bardzo wiele głów 
pracowało nad sposobami zastosowania elektryczności 
na usługi telegrafu i jego ulepszeniem. 0 zużytko- 
waniu siły magnetycznej bez połączeń tej siły dru- 
tem, zajmowały się już pełne fantazji umysły uczo- 
nych, jak: Jana Baptysty Porta r. 1538, Fabiano 
Strada r. 1617, i najodważniejszego z nich, Galileo 
Galilei 1622; jednakże były to tylko marzenia, Do- 
piero w roku 1794 udało się wpaść na pomysł Fran- 


I euzowi Chappe, który umiał zastosować telegraf do 


ogólnego użytku, 8 system jego dał podstawę do 
późniejszych i ulepszonych systemów.  Austrja była 
pierwszem państwem, która zaprowadziła ulepszony 
elektryczny telegraf, później Ameryka w r. 1844, 
Francja 1845, Auglja 1846 1 Prusy 1846 r. System, 
jaki przedtem — w roku 1837 — istniał, potrzebo- 
wał sześciu drutów, idących obok siebie, a na zate- 
legrafowanie dziesięciu do piętnastu słów pięć minut 
czasu. Dzisiejsze udoskonalone jednodrutowe apa 
raty funkcjonują tak świetnie, że na minutę mo- 
żna telegrafować 500—700 słów i to z wielką ła- 
twością. Poczta i telegraf są to dwie najznakomiciej 
w Austrji zorganizowane instytucje i najlepiej fun- 
kcjonująca. h v h - 

Tinge! na giełdzie. Ongi gwiazda tinglów pa- 
ryskich, Nini Buffet, nie mogąc dziś z powodu BWO- 
ich przekwitłych wdzięków, zachwycać więcej zdebo- 
szowanych Francuzów, wałęsających się po nocnych 
kawiarniach, wpadła na koncept — i pod pozorem, 
że to na cele dobroczAnne, śpiewa wraz ze swoimi 
towarzyszami po ulicach, placach i podwórzach, ścią- 
gając wszędzie mnóstwo ciekawych gapiów i.. mnó- 
stwo franków do kieszeni. W tych dniach zapowie- 
działa ona swoją wizytę na — giełdzie tamtejszej — 
a gdy się o oznaczonej godzinie 2. punktualnie zja- 
wiła — usposobienie w tej chwili było „silne“ —- 
to też przyjętą została z wielkim aplauzem e 
śpiewki jej wznieciły w warjackich „giełdziarzach i 
taki zapał, że ją formalnie zasypano, nie oklaskami 
—~ jak to u nas bywa — lecz złotem. Między in- 
nemi — panna Nini — jak gdyby na kpiny — od- 
śpiewała znaną pieśń z „Roberta djabła”. „Złoto, 
złoto, to chimera“ it d. Zapalsni do wszelkich 
nowych głupstw Francuzi, wiadomość tę roztelegrae 
fowali wraz z kursami po całej Europie — kończąc, 
że „usposobienie stałe”. , 

Dla ochrony oka. Dotychczas kolor zielony 
uważany był powszechnie, jako bardzo korzystny I 
łagodny dla wzroku. Do tego stopuia wierzono w 
ten kolor, że słynny profesor okulistyki, dr. Artl, 
kazał w swej sali wykładowej nictylko ściany, ale 
okna, piece, ławki i podłogę pomalować na zielono. 
Kolor niebieski zalecano również dla ludzi o słabym 


wzroku. Otóż obecnie nauka odkryła, że te kolory 
działały na wzrok baidzo szkodliwie i zamiast oczom 
pomódz, sprowadzały większe osłabienie nerwów 
ocznych. — Dr Fuchs, profesor kliniki wiedeńskiej, 
twierdzi, że skoro już osłabiony wzrok potrzebuje 
pomocy szkieł, to najlepsze szkła zwykłe, a przy 


silnej wrażliwości nerwów ocznych, okulary ze szkła 
żółtego lub czerwonego SĄ najzdrowsze. Dr. Fachs, 
kolory żółty i czerwony zaleca bardzo tym, którzy 
przy świetle elektrycznem dużo pracują i 

W Kartuzach rozegrał się ciekawy zakład; na 
dworcu kolejowym uskarżał się podróżny na powolną 
jazdę drugorzędnej kolei; na to zaproponował obecny 
przypadkowo oberżysta, że ścigać się będzie z pocią 
giem na całej linji (13 klm.) aż do Żukowa. Zakład 
przyszedł do skutku í każda strona złożyła 500 marek. 
Oberżysta zajął miejsce na wozie, vodróżny w wa 
gonie, wyścig rozpoczął się i skończył się w ten 
sposób, że oberzysta stanął trzy minuty waześniej na 
dworcu, aniżeli podróżny. 


Egzamin kwalifikacyjny na nanczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisją egzaminacyjoą 
w Tarnopolu dnia 16. września br. Kandydaci i kan- 
dydatki, chcący go Skł. dać, mają wnieść podania, 
należycie ostemplowane 1 zaopatrzone w potrzevne 
dokumenta, najdalej po dzień 10. wrześnią b. r. do 
dyrekcji kemisji 28 pośrednictwem r rady 
szkolnej okręgowej. Do podania dołączyć na zi a) 
świadectwo dojrzałości, b) dowód najmniej . a 
praktyki nauczycielskiej, ©) krótki DE sa Abi 
zem dzieł, do egzaminu przestudjowanych. h sk 
po terminie do komisji nadesłane, lub niezaopa rzo 
w potrzebne dokumenta, uwzględnione nie będą. > 

W Przemyślu odbędzie się takiż egzamin da 
30. września r. b. Podania, zaopatrzone w potrze” 
bne dokumenta wnosić należy najdalej po dzień 15. 
września. 2.4 

Miasteczko Sudyłków, w gub. wołyńskiej, ule- 
gło w dniu 16. z m. klęsce pożaru. W ciągu kilku 
godzin spłonęło przeszło 30 domów, pozostawiejąc 
bez dachu około 100 rodzia. Straty obliczają na 
30.000 rubli. « > 

Kronika tegoroczny: h pożarów, w ogóle niestety 
bardzo bogato się przedstawia. Do dawniej wymie- 


NA PORĘ OBECNĄ 


ADOLFA LONKERA 


O BĘDE RDE o EE 


PIERWSZY SKŁi: 


| ea dni ka w M RE A RCA > 


nienych już miejscowości, przybywają bezustannie 
nowe. I tak: w dniu 12. lipca zgorzały cztery obej- 
ścia w Toustem (pow. Skałat), szkoda wynosi około 
1500 zł.; zaraz w dniu’ hastępnym spłonęły trzy 
domy mieszkalne wraz z zabudowaniami gospodar- 
skiemi w Hucisku (pow. Brzeżauy); dnia 16. lipca 
powstał pożar w Padwi narodowej (pow. Mielec), — 
zbrodnia podpaleniu prawdopodobna, wyśledzenie wi- 
nowajcy w toku. Bawiące się zapałkami  4-letnie 
dziecko, stało się w Wodnikach (pow. Stanisławów), 
powodem katastrofy. Spłonęła cerkiew z dzwonnica 
wartości około 5500 zł., jak również obejścia trzech 
włościan. Straty były jeno w drobnej części ubez- 
pieczone. W dniu 10 lipca zgorzało w Wierzbla 
nach (pow. Kamionka strum ), 10 zagród włościań- 
skich; dnia 20 lipca spłonęły na folwarku Orszowiec 
ad Fniatyn (pow Przemyślany), dwie stodoły i szpi- 
chlerz, własność Henryka Pertaka. Szkoda nienbez- 
pieczona wynosi 3 000 zł. W dniu 12. z m. zgo- 
rzały wskutek uderzenia pioruui na obszarze dwor- 
skim w Osowcach (pow. Buczacz), własności hr. 
Aleksandra Potockiego, dwie stajnie i cztery sztuki 
bydła. Szkoda wynosi 1.500 zł, w całości ubezpie: 
czona. W połowie zeszłego miesiąca powstał z nie- 
wiadomej przyczyny pożar w Skowierzynie (powiat 
Tarnobrzeg); spaliło się kilka obejść gospodarskich 
szkoda wynosi około 4.000 zł., w całości niemal 
ubezpieczona. 

Porządek bułgarski. Że jatagan zwalił tego, 
który walczył jataganem -— to porządkiem tylko 
ludzkim bodaj może być nazwanem ! 

Lecz, że tłum znieważa trupa, że na święty 
plwa obrządek, że się jeszcze mści na prochu — Nie 
wiem, jaki w tem porządek?! 

Nie porządek to religji, która kochać każe wro- 
ga, która głosi, że za grobem sąd należy już do 
Boga | 

Nie porządek policyjny, 
racji, by policję ustanowić tylko 
płacji. 

Nie porządek polityceny, bo ten 
uświęci, aby brali razy w głowę 
państw ajenci. 

Nie porządek historyczny, bo ten tylko pamięć 
karze, lecz nie rzuca stęchłych jajek na grób świeży, 
na cmentarze ! 

Przed obliczem biednej żony ponad trupem tak: 
nierząd, ten haniebny gwałt motłochu — to porzą- 
dek... dzikich zwierząt ! 

Ksłążę na wodach Gdy porządku węzły pry- 
sły, a policja znów je wiąże. gdy w Bułgarji wrą 
umysły, zagranicą siedzi książę... 

Ostrożności będąc wzorem, Stoiłowa uległ ra- 
dzie. Zamiast wracać, on z humorem kończy wody 
pić w Karlsbadzie. 

Biedny książę, gdy, niestety, 
steś pieczą, to cię pewnie 
twej wyleczą... 

—————EE "ET mm nn 

Z życia towarzyskiego. Wieczorem d. 20. zm. 
pobłogosławionym został w kościele parafjałaym w 
Turce, związek małżeński pomiędzy p. Bronisławem 
Wiśniewskim,  koncepistą namiestnictwa, a 
panną Pauliną Marją Brysiewiczówną, córką 
Seweryna Brysiewicza, pocźtmistrza i burmistrza w 
Turce i Fiorentyny ze Świszczowskich. 

Zapiski pośmiertne. Kazimierz Józef Kossa- 
kowski, właściciel kopalni nafty, zmarł w Sękowej 
w 46 roku ż,cia. — Ks, Władysław Tobiczyk, 
Katecheta szkół ludowych w Krakowie, urodzony w 
r. 1858, wyświęcony w r. 1888, zmarł d. 4. bm. — 
Jan Grabowski, słuchacz prawa w uniwersytecie Ja- 
giellońskim, zmarł d. 29. zm. w Śleszowicach, po 
długoletniej piersiowej chorobie. 

Z uniwersytetu. P. Adolf Lewin ze Lwowa 
otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. 

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed tutejszą komisją ega- 
minacyjną w 4. 16. września br. Pp. kandydaci i 
kandydatki, którzy chcąc takowy składać, mają wnieść 
podania, zaopatrzone: a) w Świadectwo dojrzałości ; 
b) dowód najmniej dwuletniej praktyki przy publi- 
cznych, lub prawo publiczności posiadających szko- 
łach ludowych; e) wykaz dzieł przestudjowanych do 
egzaminu; d) krótki Życiorys, za pośrednictwem swej 
przełożonej rady szkolnej okr. do podpisanej dyrekcji 
najdalej po dzień 8. września br. Z dyrekcji komisji 
egzaminacyjnej dla nsuczycieli szkół ludowych w 
Rzeszowie d. 3. sierpnia 1895. R. J. Fimpeller. 


bo nie widzę żadnej 
w celae kontem 


nigdy nie 
zagranicznych 


pod tak czułą je- 
gabinety z książęcości 


Jubileusze. 


„Jeżeli to jeszcze dłużej potrwa, te dalibóg 
umrą. To już nie do wytrzymania. 

Zdaje się, że w istocie jestem wielkim czło- 
wiekiem. Kto się o tem ośmiela wątpić — prócz 
mnie naturalnie — tego jak najuroczyściej wy- 
zywam na pojedynek. Inaczej nie mógł bym ro 
zumieć, dla czego właściwie jestem taki czczony, 
ba! ubóstwiany. 

Zaledwie tylko wydałem mój tom humore- 
sek i osiągnąłem jakie takie powodzenie — by- 
łem jubilatem ; zaledwie przebytem jakąś chora 
bę — znowu byłem jubilatem. 

Rankiem już, gdy się budzę, już jestem mo- 
cno zafrasowany i wprost nie mam odwagi wy- 
leźć z łóżka, gdyż djabeł nie śpi i ktoś może mi 
sprawić jakąś niespodzianką przecudnym jubi- 
lenszem. 

Ot niedawno obebodziliśmy bardzo uroczy- 
ście jubileusz mego dwudziestego piątego jubile- 
uszu, przyczem moją „wybitaą* osobistość raczo: 
no oświetlić ogniem bengalskim. | 

A pomimo tego znajdują się jeszcze ludzie, 
którzy sią skarsą, iż nasz wirk nie wydaje wiel- 
kich ludzi, i że nasza publiczność jest nie 
wdzięczną. pm > 

Właśnie przed paru dniami zjawiła się u 
mnie deputacja, która mnie prosiła, abym raczył 
pozwolić na to, %eby mi już teraz — a zatem 
przed moją śmiercią — wystawiono pomnik i to 
w dodatku pomnik na koniu czy konny. 

`. == Do djabła -- rzekłem — jesteście pano- 
wie naprawdę oryginałami. Przedewszystkiem nie 
Jest to rzeczą utartą, aby żyjącym ludziom sta- 
wiać pomniki, a po drugie byłoby to prawdziwa 
ironją, aby mnie wsadzać na konia, mnie, który 
nigdy konia pod sobą nie miałem. 

-~ tano — rzekł do mnie przywódca de- 
putacji — humorysty nie możemy uczcić inaczej, 
jak będąc sami humorystycznymi. Na Jowisza | 
Najorygina!niejszym pomysłem jest: humorysta 
na koniu. Panie, i pan już jeździłeś i wprawdzie 
jęździłeś na skrzydłach ducha.. (o,ólne ka- 
szlamie ) 


Otrzymałem więc pomuik konny i... odpra- | kanclerza zauważył, : 
polityki zagranicznej Austro: Węgier, Zresztą o * 
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wiliśmy znowu jubileusz. 
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DŻIENNIK POLSKI z dnia 7. Sierpnia 1895. 
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Moja żona, jak to przystoi dobrej i kocha- 
jacej gospodyni, obdarzyła mnie młodym hu- 
morystą. Zaledwie dowiedział się świat o tem 
znaczącem wydarzeniu — odprawiliśmy (jubileusz. 

Na ucho mogę państwu powiedzieć, że tego 
wieczora smakowało mi nadzwyczaj wino i że 
położyłem wtedy podwalinę do jubileuszu... pod- 
ciętego 

Moja kochana żona jest jednak cokolwiek 
złośliwą i, wiedząc o tem, jak mnie jubileusze 
irytują, obdarzyła mnie znowu młodą humoryst- 
ką, czego rezultatem było, iż.. obchodziłem zno 
wu jubileusz. 

Nie chcę jednak bynajmniej przeczyć, iż 
był czas w którym nie publiczność urządzała 
uroczystości na moją cześć, lecz ja sam. A było 
to wtedy, gdy od mojej redakcji otrzymałem 
pierwsze honorowe honorarjum 

-— Kochany przyjacielu — rzekłem do je- 
dnego z moich przyjaciół — przyciskając każ- 
dego z nich z osobna do serca — stała się rzecz 
nadzwyczajna, gdyż otrzymałem honorarjnn od 
mojej redakcji; ten wypadek musi być uroczyście 
obchodzonym. 

Obchodziliśmy go też uroczyście Nawet mój 
redaktor świecił obecnością. Było także i wino, 
chociaż djablo kwaśne. Do tego kwaśnego 
wina zrobił mój redaktor kwaśną minę, z tego 
też powodu nikt chyba się nie zdziwi, gdy po- 
wiem, że przy tej sposobności i mój humor stał 
się... kwaśnym. Ale to jeszcze nie. Kwasy zaczę 
ły się na dobre wtedy, gdy spostrzegliśmy, że 
butelki były puste, że kieszenie były puste, że 
zato w głowach było strasznie pełno i szumiało, 
co się zowie. 

Moja kochana lepsza połowa, jest nietylko 
piękną, ale czułą i nadzwyczaj pomysłową. Nie- 
dawno temu rzekła do mnie z czarującym 
uśmiechem : 

— Mój drogi, czy wiesz, że właściwie wy- 
padałoby nam urządzić znowu jubileusz ? 

— Na duchy Adama i Ewy zaklinam cię, 
kobieto, nie wymawiaj więcej tego słowal 

— Nie pożałujesz tego; to zupełnie niewin- 
ny jubileusz. 

— Jakiż to? — zapytałem zaciekawiony. 

— Jubileusz tysiącznego całusa. s 

Z uwagi na to, że kobiety nie ustępują — 
przekonaliście się chyba osobiście o prawdziwo- 
ści tego twierdzenia? — obchodziliśmy jubileusz 
tysiącznego całusa. Teraz zbliżamy się powoli 
do dwutysiącznego. 

Widzę oczyma duszy te zazdrosne spoj- 
rzenia, jakie mnie spotykają. 

Teraz byłoby jednak dosyć już tych jubi- 
leuszów. Mam ich już po uszy  Wypraszam so 
bie każde tego rodzaju uczczenie moich „zasług“. 

Właśnie w tej chwili otrzymuję następujący 
liścik od straży ogniowej. 

„Wielmożny Panie ! 

„Za tydzień upłynie właśnie dziesięć lat, 
„gdy nasze towaszystwo spotkało to hadzwy- 
„czajne szczęście, ciebie szanowny panie, zapi- 
„sać w poczet naszych członków. Wydział nasz 
„postanowił uczcić tę pamiętną okoliczność jubi- 
„lenszem.* 

Moja biedna głowo! 


Masz babo... jubileusz! 
p a 
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Wiadomości lierackie 3 artystyczne. 

„Przeglądu Wszechpolskiego* nr. 14 wyszedł 
i zawiera : Zabór rosyjski w prasie innych dzielnie — 
Ze studjów nad szkołą rosyjską w Polsce, nap. R. 
Skrzycki. — Rzut oka na stosunki Szląska austrja- 
ckiego. — Z całej Polski, p. I. Żaglewskiego. 
Z zaboru rosyjskiego — Z zaboru pruskiego. 
Z Galicji. — Życie kresowe. — Z kolonij polskich. 
Przegląd prasy polskiej. — Przegląd prasy obcej. 
Motatki  bibljozraficzne. Kronika bieżąca. — 
W Przewodniku hand'owo-geograficznym znajdu- 
jemy zaś: Potrzeba polskiego Towarzystwa koloni- 
zacyjnego dla Parany, nap. W. U — Wyprawa. dr. 
Stanisława Kłobukowskiego do Parany. — Handel 
kiwą. — Herva Mate. — Emigracja i kolonizacja. — 
Handel, przemysł i gospodarstwo. — Wystawy — 
Zapiski literackie. — Notatki bibljograficzne. — In 
formacje. — Ogłoszenia. 

W teatrze „la Scala* w Medjolanie, według 
zapowiedzi Sonzogni'ego, wystawioną będzie w przy- 
szłym sezonie po raz pierwszy w języku włoskim 
opera Beethovena p t. „Fidelio“, w której partję 
Leonory śpiewać będzie panna Lola Beeth, a Flore- 
stana pierwszy dzisiaj w Niemczech tenor bohaterski 
p. Aleksander Bandrowski, znany naszej publiczności. 

Sara Bernhardt przedstawić ma w swoim „Re 
naissance“ teatrze w Paryżu umyślnie dla niej przez 
Emila Bergerat napisaną sztukę p. t. „Le divorce 
Imperial.“ Sztuka ta jest bardzo efektowną i posiada 
kilka popisowych ról. 

Opera królewska w Madrycie przygotowuje na 
przyszły sezon wystawienie całego cyklu oper Wa- 
gnera. Słynny tenor paryski Ibos angażowanym jest 
do tych oper, a pobierać będzie za występ 4000 fr 
Jestto tak wielkie honorarjum, jakiego dotąd żaden 
francuski tenor nie pobierał za granicą, 


= 
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Gospodarstwo, przemysł | handel. 

lzba handlowa | przemysłowa podaje do wiadomości 
iż w duiu 24. sierpnia 12906 r. od godziny 9. do 12. przed 
południem, odbędzie się w biurze DII dyrakai policji 
plae Smolki | 4 publiczna licytacja w drodze pisemnych 
opieezętowanych ofer, na dostawe- potrzebnych dla od- 
działu straży wojskowo-policyjnej we Lwowie na r. 1596 
imatecjałów na odzież i obuwie, A mianowicie: 29670 m 
sukna niełieskawo-siwego, — 68) m. sušna czerwonego, — 
2304 m, płótna bialego, — 172 m. płótna na podszewki 
i cały materja? skórzany w przykrojonym stania na 210 
par półbutów. — Buiższ*j informacji można zasięgnąć 
w III bisrze dyriskcji policji w godz. urzędowych. 

Izba handlowa i przem. podaje do wiadomości, iż in- 
tendantura 11 korpusu zamierza ubezpieczyć w drodze 
cfertowej dostawę potrzebnej dla wojskowego magazynu 
prowiantow ego we Lwowie, mąki pszennej na suchary w 
ilości 835 metr, ceta. do odstawy w ciągu września 1395, 
roku z tem, iż dotyczące oferty pisemne maszą być wnie- 
sione najpóźniej do dnia 12. sierpnia 895 roku, o godz. 
11. przed poł. w biurze intendantury 11. korpusu wa 
Lwowie. 
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Ostatnie wiadomości. 
Cicho, prawie tajemniczo, olbył się zjazd 


Gołuchowskiecgo z ks Hohenlohe 
Mało nawet kto z sąsiedztwa willi 
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iż w nej bawi kierownik è chu anarchistycenym 


ile można sądzić, rozmowa dyplomatów o taj- 
niach politycznych była bardzo krótka — bar- 
dzo krótka. bo przez większą część obecności 
hr. Gołuchowskiego w willi, znajdowali się poli 
tycy w miłem towarzystwie pani domu. ks. Ho- 
henlohe i jej przyjaciółki ks. Saim — Pożegna- 
nie było, jak dyplomatom przystaje, bardzo .. 
dyplomatyczne. Z tego wszystkiego wnioskować 
chyba można, iż odwiedziny hr. Gołuchowskiego 
u ks. Hohbenlohego w Ausso nie miały żadnej 
głębszej cechy politycznej, a były jedynie aktem 
grzeczności. 


Jak donosi N. W. Tagblatt z Belgradu 
wdrożono: pertraktacje co do misji osobistej po- 
między Serbią a Bułgarją. Skoro tylko sobranie 
będzie miało przystąpić do wyboru księcia, ma 
król Ałeksaneder postawić swoją kandydaturę. 
Z Sofji zaś donoszą do tego samego dziennika, 
iż metropolita Klement oświadczył wobec kiiku 
przyjaciół, że dziękował księciu i urzędowi za 
poparcie li tylko z prostej grzeczno- 
ści. 

Komunikat rosyjski otrzeźwił w Sofji tro- 
chę zapały russofilskie. Organ Cankowa Sylasje 
powiada, że wobse możliwej abdykacji księcia 
Ferdynanda, należy sobie już zawczasu upa- 
trzeć drugiego kandydata ua tron bułgarski. 
Cankow proponuje drugiego syna króla gre- 
ckiego. 

Wiadomości sensacyjne Newyork Horald'a i 
paryskiego Figara, o przymierzu Francji z Ro- 
sją, uważa większa część prasy paryskiej, pono 
na podstawie dobrze informowanej depeszy z Pe 
teraburga, że są zupełnie zmyślone. 

Radykalny serbski Dnewni List twierdzi, iż 
król odłożył swą podróż do Biarritz z powodu nie 
pewnych, groźnych stosunków, jakie obecnie 
zapanowały na półwyspie Bałkańskiin. Według 
tego samego pisma, miał król oświadczyć, iż 
obecnie, gdy rządowi wypadnie może załatwić 
niejedno tradne zadanie, opuszczenie kraju, 
choćby tylko na krótko, byłoby lekkomyślno- 
5cią nie do darowania 
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Telegramy „Dziennika Po.skiego. 
Wiedeń 6. sierpnia. Księżna bułgarska poje- 
chała wezoraj do Ebenthalu, ks. Ferdynand 
przybędzie tu dopiero w końcu tego tygodnia, 
ponieważ ks. F ili p, brat jego, bawi na Węgrzech. 
Z Ebenthalu uda się książę Ferdynaud wraz 
z żoną, synem i całą świtą do Sofji. 

Wiedeń 6. sierpnia. Dyrektor wyższ. gimna- 
zjum w Sanoku, Tomasz Tokarski, mianowa- 
ny inspektorem szkół miejskich we Lwowie. Su- 
plent gimnazjum św. Anny w Krakowie, Zy- 
gmunt Stylo, mianowany nauczycielem rzeczy- 
wistym; suplent szkoły realnej lwowskiej, Kazi- 
mierz Zimmermann, mianowany nauczycie- 
lem rzeczywistym przy gimnazjum ruskiem w 
Przemyśla; suplent gimnazjum św. Anny w Kra- 
kowie, Józef Gebhardt, mianowany rzeczywi- 
stym nauczycielem przy gimnazjum w Tarnopolu; 
suplent szkoły realnej we Lwowie, Zbigniew 
Szczęsnowicz, mianowany nauczycielem rze- 
czywistym przy szkole realnej w Krakowie. 

Ischl 6. sierpnia. Królewska para ramuńska 
przybyła tutaj wczoraj o godzinie 3. popołudniu, 
na dworcu oczekiwali na nią cesarz z CESATZOWĄ. 
Powitanie było bardzo serdeczne. 

Królestwo rumuńscy zajęli apartamenty w 
hotelu „Elżbiety“. 

Nad wieczorem odbył się obiad dworski, na 
który cesarz osobiście przywiózł z hotelu parę 
królewską. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie galo- 
we, na którem odegrano „Dwa dni szczęśliwe”. 

Rumuńska para królewska jest przedmiotem 
ogólnych owacyj. 

Hr. Gołuchowski 
godzinę z królem Karolem. 

Budą-Peszt 6. sierpnia. W Tiszalo dk (7) 
skonstatowano urzędowo wypadek cholery. 

Cowas 6. sierpnia. Cesarz Wilhelm przybył 
tutaj wczoraj popołudniu. 

"aryż 6 sierpnia. Republikanie zdobyli przy 
wyborach do rad jeneralnych 30 mandatów. 

Lond n 6. sierpnia. Biuro Reuiera donosi, 
że lord Salisbury żąda bezwarunkowego wy- 
puszczenia na wolność Armeńczyków, skazanych 
nie przez prawowite sądy. 

Anglja ma w porozumienia z mocarstwami i 
przy ich współdziałaniu ustanowić europejskiego 
komisarza dla spraw armeńskich. 

Wiadomość ta potrzebuje jeszcze potwier- 
dzenia. 

Londyn 6. sierpnia. Wczoraj ministerstwo 
porozumiało się z posłem angielskim w Chinach 
co do natychmiastowej iaterwencji Anglji w kwe- 
stji rzezi w Ka tscheng. 

Paryż 6. sierpnia. Figaro ogłasza notę 
półurzędową, według której znany komunikat 
rosyjski w sprawie bułgarskiej nie pochodzi z 
Petersburga, lecz jest sztuczką, urządzoną przez 
wiedeńską ajencję telegraficzną. Pogłoski o 
abdykacji ks. Ferdynanda są również według 
Figara nieprawdziwe. 

Biuro korespondencyjne zastrzega 
się przeciwko oskarżeniu Figara. (Przypominamy, 
iż w nr. 207, Dziennika, drukowalikmy już ko- 
munikat rosyjskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, umieszczony w gazecie Nord, a który 
z treścią obecnego komunikatu najzupełniej się 
zgadza. Red.). 

Paryż 6. sierpnia 
wściekłością artykuł 
lowi rumuńskiemu. 

P.ryż 6 sierpnia. 


konferowsał przeszło 


tutejsze 


Temps ogłasza dyszący 
przeciwko królowi Karo 


O współudział w zama- 
pod Douai podejrzane 
są cztery osoby 


Taitis obawie wgzekkiego rodzaju, btw: dla dz gg. ina i 


w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych, 


| m e Z 


Paryż 6. sierpnia. Santoro został z Fran 
ch wydalony i odstawiony do granicy belgij- 
skiej. 

Belgrad 6. sierpnia. Poseł serbski w Peters- 
burgu Michajłowicz przybywa tutaj w tych 
dniach, aby złożyć ustny raport o postawie, jaką 
zajmuje Rosja w sprawach bułgarskiej i armeń 
skiej. 

_ . Neapol 6 sierpnia, 


Bingen w Genui, 
zawiesił wypłaty 


Z powoda binkrustwa braci 
stary dom bankierski „des Santins* 


Wiedeń 6 sierpnia. (Wezoraj po zamknięciu gieldy 
połndn. notowano : kredyty 309750. węg. kredyty 48425 
anglosy 15%:50_ laenderbanki 27775  sztasbany 425 25, 
lombardy 11950, ełbethale 29750, tytoniowe 383-50. 
alpiny 938), renta majowa 10)90, weg. złota ——. 
77:40, uniony 348 —. 

Barin 6. sierpni:. Giełda wczorajsza wicevorna kursa 
końcowe, (W nawiasie vodane cyfr? oznaczżja porówna- 
wczy kurs wideński t. sw Wiener Pąri tat) Kredyty 
24525 4:041), ombardy 4650 (11024. weg. renta złota 
103 GO (123-31), ruble —— (—'--j. 


Frankfurt 5. sierpnia. Gielda wezoraisza wieczorna 


kurra ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja va- 
równawczy kurs wiadajskij. Kredyly 33575 (4 021, 
lumbardy 9487 (110 09), renta węg. slota — — (-—;, 


koronowa —* — (—-—), 

Wiedeń 6 sierpnia. Dziś ogłoszono reskrypt 
ministerjum finansów zarządzający nowe przy- 
dzielenie do rang służbowych tych nadkomi- 
sarzy, komisarzy i respicjentów straży skar- 
bowej, którzy pełnią służbę nadzorczą. Nad- 
komisarze przydzieleni zostają do $. komisarze 
do 9, a respicjenci do 10 rangi. Zarasem 
ustanawia ten reskrypt przepisy co do zawie- 
rania małżeństw przez członków straży skar- 
bowej 

Ministerjam obrony krajowej w ogłoszonem 
dziś rozporządzeniu oznacza dodatki słażbowe 
dla żandarmów. Po skończonych trzech latach 
służby pobierać będzie żandarm 50 złr. ro- 
csnie dodatku, po czterech latach 100 złe, po 
ośmiu 150 złr., po dwunastu 200 złr, a po sze- 
gnastu 250 słr. 


Zagrzeb 6 sierpnia Na wczorajszem pozie- 
dzeniu rady miejskiej zapowiedział burmistrz 
bliskie odwiedziny cesarza. Rada przyjęła tę 
zapowiedź grzmiącemi okrzykami „Żiwioć i 
udzieliła magistratowi nieograniczonego kredytu 
na godne przyjęcie monarchy. 

Buda-Peszt 6. sierpnia. Minister spraw 
wewnętrznych Perczel, wyjechał do Ischlu. 
TELEGRAM CGHEŁDUWY 
Wiedeń, dnia 6 sierpnia godz. 2. min —. 


Akcje kred. 40025 Wied. losy -- — 
Alpiny y4 20 Akeje tyton. 23450 
Kredyty węg. 49150 4%, Poż, kraj 
Anglobanki 167:50 z r. 1893 ` 98— 
Uniony 34550 Elbethale 297 50 
Lu wiki —— Landerbanki 27750 
Nordbany —— Renta zł, węg. 12330 
Lombardy 11075 Bankvereiny 16880 
Losy tureckie 7630 Wspólna rentap 101 — 
Staatsbalny 42150 Ruk'e 129 75 
Czerniowizckie 322 50 100 marek niem. 59 25 
al. obi. prop. 9840 Napoleoad'ory 958 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 6 sierpnia 1895. 
HOTEL ŻORZA. J. hr. Giżycka z Podola ros. 
M. Szaszkiewiczowa z Wołynia. P. hr. Potocka, M. Le- 
wieka ze Sławuty A. Gorayski z Moderówki. E Kański a 
Hołotek. J. Mikesch z Wiednia. 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wa 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 


usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 


Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron i Spółka 


właśe. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Wyroby ze skóry 

jak torby, necessaire podróżne, pugilaresy, kufry, torebki 

do przewieszania i t p poleca świeżo założony magazyn 
towarów modnych męzkiah i perfameryj pod firmą : 


Motylewski i Krzyszkowski 


L w ów 
plac Marjacki l. 6. 

w. JGN ARE 

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3 
wypłaca już dziś 
bez potrącenii prowizji 
wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. ©% zisty 


zastawac g slice. Bankka nipot. wraz z kuponem 
bieżącym. 


E KŚ O Ba Se 


ua 30, lesy austr. Zekłada kredy'owego 
miewa. 1. emisji po 1 zł. 75 ot. wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 16. sierpnia r. b 
Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 et. na portorjum. 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znakomitych tatek nieklejonych. 

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
Bach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiel- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice l. 28. — Zjesenia 
zamiejscowe odwrotnie 
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom własny 

Odsprze dającym ra bat, 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników rozpoczynam 
1. września 1595 roku we Lwowie, ulica Piekarska nr. 8. 


few” fee Łabowski. 


HANOI 


austr. koronowa — —, węg. koronowa 100-— los tureeki 
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po 1'/, centa od wyraza. 
eodzień świeżo zrywane, rozseła w Dolio 
kilowych keszykach poeztowych po zł. 
2-56 ot. franeo do każdej stacji poezte 
wej Horts NaAador w Nagyvarad 
(Węgry). 1786 1—3 


W sklepie, na którego wystawie widnieje napis: „100.000 pautaf: do wyboru“ 
Jowjalny pan. Ma pan ozas. 

Kupiee, Co pan rozkaże ? 

Jowjalny pan. Czytam na wystawie, że ma pan 100.009 pautofi do wyboru 


Czy mógłbym je... przymierzeć? 


zyczenie publiozne l 
Spełniając pierwszy obowiązek 
sumiennego kupoa, zastosowałem 
r do życzenia P.T. Publiezne- 
ści, przenesząc mój handol her- 
baty s hałaśliwej i przez kolej 
elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykatuskiej de spokejnego i śli- 
6znego „pasażu Hansmnnna*. 
Wdzięczny sługa fzydor Wohl. 


otrzebmy mczeń do handla Mie- 
czysława Masiała w Bełzie. 539 
toda Francuzka szuka nmile- 
szer6uiA przez biuro Bod yńskiej, 
Lwów, Rynek dom Audryolego. 536 


, omocnika bandlu korzenn: g: (0be- 

znani z erynnościami piwniernami 
mają pierwszeństwo) pizyjną Lschnieki 
i Kosterkiewiez w Stryja. 531 


pdze w 5 kilowych baryłkach po 
2 zł, rozsyła (orocznie Emilia Tu- 
bel'e poezta Śaietnica obok Grybowa. 
Zamówiania przyjmuie do końca sierpnia. 
TE sło Restaurację i Mleczarnię; 
dobrze się rentn'ącą we Lwowie, ka- 
pirał potrzebny 603 ałr. Bliższa wiado- 


mość w biurze Czerwińskiego, Lwów 
Syks usk» 32. 539 


nA ujątek ziemakł obejmują y 515 
WI m reów obszaru 4', kilometra od 
miasta powiatowego oddalony, jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. Bliłszych wyja- 
śnień niziela p. Jan Czechowie/, za- 
stepea notar usza w Tłumseru, 


BJ Ostrzega się przed fałszoratwem I 8 
sy Sprzednł tylke w zielono opieczetowanych 
i niebiosko etykietowenyech pudełkach. mg 


Bilińskie pastylki do trawienia. 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity średek przeciw pieczeniu zgagi, 
katurom żołądkewym szczególnie w atrzdn .o- 
mem trawieniu. 
Składy we wezystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjach. 
212 1—4 Dyrokoja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


RM tady ezłowieu ze złożonym egza z EE = m - mow 
min-m puństwowym z kasowości i — Słyszałeś? Senat waszyngtcński ma wydać praw., ua którego Z 

rachunkowości ogólnej, 'raz ha ndlowo-| fatrykacja krynolin będzie karana aresztem trzydniowym ? 

vrzemysłowej posznkuje umieszczenia. — To się na nio nie zda. 

ł.iskawe zgłoszania ped adresem: Jan — Dlaczego? r 

M kuszewski w Tarnowie ul. P, Marji. — Mój drogi! Jeżeli ma być już taki dopust Boży, że krynuliny we, dą 

w mcdę, to tskie prawo podwyższy tylko cenę krynolin... 


aswd zie 


K'e thee wabyć dobrą bieliznę po 
przystępnyćh cenach, niech a'g uds 
d» hardlu pod firmą: S. Gabriel & 
Chłebo "wik. wa Lwowie, plac Halicki 
113 Filja uł, Halicka |. 4. 


10.000 zł. w. n. ma G*|, zupełne 
bezpiecz: hstwo, na drzglem miejscu na 
dom we Lwowie, gdzie kasa osz*zędności 
lwowska j»nt na pierwszem miejscu 
n kwotą 8.500 zł poszukuje się na prze- 
ciąg lat 10. Ewentualnie po upływie 
pierwszych 3 lst za |ótrocznam wypo- 
wiodzen'em. Zgłoszenia uprasea się pod 
A. Z. do A Iministrac'i „Daieunika*, 


thoik, s uk'ń'zoną sakołą gospo-| 
„a durstwa las wego we liwo vio, s wyż 
s:ęnm egtamiuem państwowym, do li- 
«zrg<h czynności jak: badowuletwa, 
mieruietwa,  ra-hunkowości ,  koatreli 


dzieja”. Prenumerata rocsna al. 150. 
ukwalifikowany, bodowoa zwierzyny, že- Wy ławniotwo gazety losowań „Nadzieja i 
2aiy, lat 35, z bardzo chiybnemi świa- : 


deciwami, j ozostający 18 lat ns miej- 7 < 3 > © TOOOOOGI 


NA NALEWKI 


Łaskawe sgłoszenia uprasza pod owa, 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


/. A. Radziechów. 
—— i NA 
ana Emila Dworzaka, mogę z całą 
1641 1—7 


PRO M ESY 
87 Losy auste. Zakłada kredytowego ziamskióg0 


X. Emisj!. 
Ciągnienie dnia 16. Sierpnia 1895 
BS" po A złr. 75 ct. "Gay 
sprzedają 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rek załeżenia 1853. 


P zumienncś ią polecić jako artystę- 
estetyka w sztuce tańców. Dr. Predan. 
dowski m p. Tej treści opiewają pe- 
świad-zenia od właścteleli dóbr ziem- 
skich: JWpp. br. Gosiłkowskiego, Podol- 
skiego, Opolskiego, he. Zabielskieg o, 
Głęberskiej itd. Adres mój ulica Ki iń- 
o 1. 2, (sklep) biuro dzienników 
wów. 


poloca o. k. uprzy w. 
Rafinerja spirytusu 


J. A. BACZEWSKIEGO 


o. | k. nadwernego dostnwey we Lwowie. 


Poostą 5-hilowe posyłki o pojemności 5 litr. 


Mieszkania I sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


(sraceraia 4. Umeblowany pokój 
kawalerski zaraz 


X 


gere pos znkuję mieszkania na wsi r 0 


później. Modrzowski, post» restanto 4 
518, KIOKQOOC 


Kopyczyńwo. 
Ruch pociągów kolejowych 


ebowiąznjący z dniem 1. maja 18053 (czas iw owski). 


x 
©, © © ©,9,00 © > © 0.0 OGOL 


Pociągi 


-Pociągi 
osobowa 


pospieszne 


Do Lwowa przychodzą: 


Berlina : o A o 
Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 
Warszawy . 
4 Musżyny-Krynicy 
wrżeśn,a) o A : 5 > 
Mu:x)ny-krgnicy przez Tarnów, lab Rzeszów (od 25. eser 
wca wł. do 15. września) . e 
Muszyny-Kryuicy i Mszany dolnej SN Tarnów 
C1abóski przez Taraów lub Rzeszów . 
Ro+w.dowa i Nadbrzezi» o 
Rawy rusziej przez Jarosław 
Me: Laboro4 (Pesztu, Miskoloza 
Chabówki przez Przemyśl o 
Now. Zagórza przez Przemyśl . 
Z Chyrowa przez Przemyśl . 5 5 ò 
Z Ławoczaego (Pesstu, Miskolosa, Mankacza) . 
Z Hrebenvwa (od 10. caerwsa do 31. sierpn a) . 
Za Skolego i Stryja. x ę x < 
Z Czyrowa i Stanisławowa prges Stryj . o o o 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pvczeniżyna, Berkometa, 
Cendyua, R»dowiee, Kimpolunga, Bukaresztu i Jass 
Z Suezawy, Czortkowa, W -rontenki, Rałnsza, Słob. rungu skiej, 
Bukaresztan i Jass . . ` : : s 
Z Suezawy, Radow:ce, Berhometu i Czndyna (każdego ponie- 
daiatau), Sopowa Ą s Š a e a 
Z Suszawy, Hnsiatyna, Kałusaz, Nowosielicy, Radowiec, Kim- 
polungu, Jaaa i Bukaresza . . . 
Rawę raską 


Z 


NN 


"przes Tarnów (od Í. czerwca wł. do 8'. 


5:46 


. 
. . 


plell} lil 


) przez Przemyśl 


NNNNNNN N 


TOADS AAA S 


Zə Sokala i Jarosławia przez 
Z B łzca : 5 o 0 6 5 
Z Podwiłoczysk i Brodów na dworzec Podzamozo 

Z bodwołoczysk i Brodów na dworzec główny . . 
Z Brzachowie (od 18. maja do 10, wrzesnia włączale) . 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa (Wiednia, Wro.ł.wia, Berlina) 
Do Warszawy . a . o 
D- Muszyby-Krynicy przez Tarnow (tylko ed 
3U. wrzesnia włącznie) 
D Muszyuy Krynicy przes Tarnów 
Do Cuatówki przez Taruów a 
Do Muszy y Krynicy przez R essow 
Db» Chatowki praos to -ba.ów . 
bo Rozsadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przes Jarusław z ; . 
Do Ma Laborez Pesztu, Miskolcza) przes Przemyśl . 
Do Nowego Z górza przoż Przemysl ; : . 
bo Uhabówki przes Pra myśl o 
bo Uryrowa praos Przemyśl 
Do Ławcezutgo (Maukacza, 
Du Hrebeuvwa (tylko od lt, czerwua do 31. sier 
Do Skoiego i Siryja . o . o 
Lo Staviaławuwa 1 Chyrowa pizeż Stryj . 
Do Chyrowa przez Suyj * 3 . - . .. 
Do Suczawy, Juss, Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Peoze- 
niżyna, Berhomethu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga . 
Do Suczawy, Słob. rungursk.ej, Csusyna i Barhomethn (60 po- 
niedziałku), Radowiec 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, 
nienki, Kimpovlunga . 
Do Suczary, Jose, Bukarese 
licy, Badowieo ` 
Do Sokala i Jarosławia przes Raw 
Do Bełaca . . . A o 
Do Podwoło.zysk i Brodów z Podzamcia 
Do Puvdwołoozysk i Brodów s głównego dworea . . 
Du Brsuchowie (od 12. maja do 0. września) w dnie powszednie 
Do Bruchowie (od 12. maja do 10. września) co niedzieli i święta 
Do <imnej wody (od 13. maja do 10. września) 3 > 
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Czortkowa, Kałusza, Wore- 


tn, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 
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NAKREKEM 
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BB 
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odałny 5. minut 59 ran», — W bin- 
3 (Hotel Imperial) sprzedaż bile 


UWAGA : Gudziry drukowane tłuatemi czcionkami oznaczają porę nocną od 
ów jaady w formacie 


i juem ek. austr. kolei państw, we Lwuwio nl. Trzeciego maja l. 
tów Ea S eihyeb i dowolżie restawionych zeszytów do jazdy, taryf i rozkład 


kieszonkowym Inf.rmacje w sprawach taryfowych i przewozewyo 


Wydawca; Jósaf Laskownieki, Odpowiedzialny sa redakcją Adam Krajewski. 


A 
| Haptetńdtisoke Woohsslstuben - Goeell 


do śmieiany (szezególnio dobry przepia). 


Orukarnia narodewa W. Maniac 


lokalną w święto pogodne lub niedzielę |... 


Po przesłanin przękazem poczt. 66 ot. 


DZIENNIK POLSKI « dnia 7 Sierpnia 1895 r. z M 


Ostatnie przekii stwo. pama] 121. 10.501 ev. 
Bodajeś 7ostał kasjerem, okradł i a E 
kasę i musial uciekać do Ameryki kcleją W teatrze letnim ES IDO L Ex I. 
KONTYNENTALNY 


Vom k. k. Bezirksgerichte Freistadt in Sehlesien wird hiemit 
kundgemacht, dass die „Apotheke* in Karwin in österr. Sehiesien wit 
einem Jahresumsatze von circa 18.000 fl mit oder ohne Realitit in 
Folge eingetretenen Todes des Inhabers abzulósen ist. 
<. Die bezttęlichen Offerte sind bis längstens 15. September 1895 
bei einem der beiden Vormiinder: 

Herrn Carl Beranek, Kaufman in Friedland bei Mistek in Ma' ren 
oder Herrn Landesgerichtsrathe Ludwig Möser in Teschen einzubrine-n. 

Die beztglichen Auskünfte ertheilen beide genannten Herren 


EDEN-TEATR 
pod dyr. artysty nadw B. Schenką 
największe 
fantastyczne przedsiębiorstwo świata, 
Największy snkoss z wszelkich widewisk. 
Codziennie wysprzedany teatr. 
Dziś we środę dnia 7. sierpnia 1895 
o godz. ',8. wieoczerom 


Klite Przedstawienie 


Osobiety występ najznakomitszego ma- 
gika tegoczesnego artysty nadwornego 
B. Scehenka, 
po raz pierwszy: 
Zagadkowa głowa Lucypera, 
Kwitnące kamelje, 

Z Paryża do Lwowa, 
Podróż przez niemożliwość 
Fiameta ! żegla rka napowletrzna. 
Występ Maurycego Lebrun zwanego 
„żywą metamc2f>zą*. 

Prześliczna o godz 9. 

Miss _ uajznakom t. zerpentyno Va 

LOI tancerka lstająca, 
WYCIECZKA 

na około ziemi poclągiem błyskawicznym , 
Połar Moskwy. Wisząty most w No- 
wym Jorku, Windsor Castle w Angl i. 
Wnętrze haremu. Karawana na pusz zy. 
Prof:soc Nordensjóld w Sztokholmie. 

W. dospad Trenton, 
Nagrodą zaszczycone p ęknośri 
taryżi, Wiedna i iondynu. 

Jeszeze tylko kilka dni | 
Przedstawienie wspuni:łych orygin. 
zjawisk duchów i upiorów. 


Agemtów 


dla sprzedaży ustawowe dezwelenych 
losów ua spłatę w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 auga- 
żuje się pod korzystnymi warunkami. 


sokaft Adler & Cemp. Budapost. 
| c EO S 
a =. K. k. Bezirksgericht. 
Freistadt öst. Schlesien, am 3. August 1895. 
Dər k. k. Bezirksrichter : 


Harbich. 


Za wysoką prowizją 
poszukuje się zdolnych agentów do sprze- 
daży prawnie dozwolonych losów na 
raty, przez dom bankowy pierwsz rzę- 
day. — Zgłoszenia pod „Conflentia* 


do biura »nonsów 


Bernarda Eckst in 
w Budapesz ie, V. Badgasse 4. 


Wielki zapas 


parkietów, oraz deszoznłek posadzkowych 


dębowych i bukowych 


w rozmaitych wielkościach 


oleca 
Parowa fabryka wyrobów stolarskich 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie, ul. Łyczikowska 27. 


SUPERKOSFATY 


z mak: kcśsianej, spodium, guano i t. d. 
Themenawski patentowany 
Ea 
Gips superfosfatowy 
L 
Boztwór kwasu fosforowego %BĘ 
najlep'zy środek konserwujący dla nawozu stajennego 1 gnojówki. 


Nuletrę <hilijatąq, siarczan ameninku, soie potnsowe. 


Żużle Thomasa, Kalnit stassfnrteki 
czyste wolne od ohloru i arsenu fosf» ro we 
Wapme dla celów karmy bydlęcej 


Osęść pierwsza. 
Wydan'e szóste pomnożene. 
Florentyny i Wandy. 
Obejmuje : 

Ogólne niezbędne Rady 
dla gospodyń 
DOŚWIADCZENIA GOSPODARCZĘ 
Nauka 
eporządzania smacznych ZUP. 
Wszelkie pieczyste 
otleży sposobem francuskim, Osory, 
Rost-Boeufy i t. p. 
Znakomite hreczane PIEROŻKI 


Strasziiwn saoo nn ruinach CASTRO 

fantastyczna pantomina z tajemnicze- 

wi zjawiskami i zmianami przy ś wietle 

elektrycznem i efektach oguiowych, 

na kouieo 500 000 djabłów i wstąpienie 
w piekło. 

Bilety weześniej nabywać można 

w kasie teatru hr. Skarbka, wieca:rem 
w kasie teatru letniego. 


Codzienuie przedstawienie 
W niedzielę dwa przedstawienia. 
Popoładnin o 4. płacą dziesi połowę 
ceny. 


lecaj 
pod gwarancją ańisałąo Wozeliciej konkurencji 
Fabryki kwasu slarkowego I nawozów sztucznych w Lundenburq- 
Thamonau I Lissek-Roztok. 


AA... Schram w Pradze. 
Kantor centralny: Heinrichsgasso 27. 
Poszukuje się rzetelnych i kredyt mających zastępiów na wszystkie 
1614 


mJ powiaty. 1—7 


RWKKRKKKKNKKKKKAUKNKAKJOKNANARKUNKANAKENA 
KANTOR WYMIANY 


0. k. uprzyw. galio. akoyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdokładuiejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą | pewną lokację poleca : 1011 
40) listy hipoteczne koronowe, I 4/,/, pożyczkę krajową galicyjską, 
&'/ °l listy hipoteczne, 4'/, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
5 listy hipoteczne premjowane, 4, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
40% listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 2 n bukowińską, 
£h» Banku krajowego, węgier. kolei państwowej, 
407, listy Banku krajowego, a lo , » , propinacyjną węgierską, 
57, obligacje komanalne Banku krajowego, - 4'/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie renty austrjackie i węgierskie, 
które to papiery Kantor wymiany Bannu hipotecznego zawsze uabywa i sprzedaje 
z Pay I S- po Joieu e jesyEni Ta ) 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

$ Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kupoaowych, za zwrotem 


|-4 kosztów, które sam ponosi. | 
KKANKKKUNRARERKKARKWAKARKNKKANKARRANA 


BLINY — PYZY it. p. 
BW Cena 60 ct. Tny 


uskutecznia się przesyłkę franco. 


kiego 
Lwów, ulica „koperuika |. 7. 


1---7 


K O z wanilią Ath pożyczkę 
pol ibez wanilji 4 
po cenach 


$ | 
umiarkowanych ' 


RNAKNKKKIRKKNNKKKA 


e 
sè 


| 


BK 


Rozpowszechniać miłość przyrody, pobudzić zamiłowanie 
dla sztuki, obznajomić szerokie warstwy społeczeństwa 
z godnemi widzenia rzeczami kuli ziemsk)ej, 


to leży w programie przepysznego dzieła : 


„Swiat w obrazach. 


Wyszłe dotychczas 5 zeszytów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły nawet 
oczekiwanie. Bezcen 


EaD acl Za EN UH ERA EPH 


(z przesyłką pocztową 36 centów) 
umożliwia na nboższemu człewiekowi nabycie tego dzieła, aby módz patrzeć duchem na tyle pysznych rzeczy, będących wytworem 
! ducha ludzkiego. 
Dla małych i dużych będzie „Swiat w obrazach* prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w. żadnym domu brakować. 
A ę zizi i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
10. Sierpnia wyjdzie Nr. 6. Polskiego“ lag Marjacki l d i 7; w Biurach dzienników Plohma (ulica 
Karola Ludwika l. 9); i Olszewskiega (ul. Kilińskieg) wa wszystxich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika |, 5, 
WEF” po 30 centów za każdy zeszyt. 
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). 


Numer 6 zawiera: Giełda paryska, — Pradziad Nil. — Watykan w Rzymie. — Haddon-Hall Anglja. — Giełda 
w Brukseli. — „Tower“ w Londynie. — Port w Hamburgu, Niemcy. — %apela sykstyńska w Watykanie, Rzym. — Genewa 
w Szwajcarji. — Forum Romanum w Rzymie. — Abbotsfond w Anglji. — Kanał Mahmudjeh w Egipcie. — Volksgarten i Teseum 
w Wiednin. — Konstantynopol z Bosforem, Turcja. — Ponte Vechio we Florencji, Włochy. — Domy Adobe w Nowym Mexykn, 
Ameryka. — Clif House i seals Rocks złota brama, Kalifornia. a 

UWAGA : Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach“ otrzymają "EW gratis "BĘ kolorowino 


drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „Sokolniczka* (wielkości 77/57 etm.), Wartość tego obrazu przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach“, 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


